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OBI.DNI 1'10-RD 
pr•ed so.lq tańea rio · !Bolufot:fi 

Hf o i dloczedo zabił Olczaka ł 
L6dź, 24 czerwca. 

W crotraj późnym wie<2oa-em łódzkie 
władze poHcyine zOGtały z~iltlarmowane 

Jak ustaliły władze, 01~'2;ak otrizy-1 bałuckich, Przytrzymat110 cztery orJQby, 
inał 5 głębokich ran nożowy.eh za.danych które według zebranych przez władze 
w głowę i w piersi. Policja, prowadząc informacji miiały coś w:11pólnego z zabój
dochod7.entie dokon:tla rew~ji w szkole stwem. ł„re82to-wani nie przyznają ~ię je 
tańca Morawskiego przy ul. SmugoweJ, dnak do winy i twierdzą, że nic nie mają 
oraz w kilku podejrzan'Ych . spehmJµach spólnego z mordem. 

j)a(sse 1uslroef e 
p. 010Je,.,odv lód•Aieao 

Lódź, 24 czerwca.· 
W ubiegłą sobotę wojewoda łódzki 

p. Jaszczo1t, w towarzystwie swego se· 
kretarza osobistego Dunajewski1ego do· 
konał drugiej inspekcji powiatów woje· 
wództwa łódzkiego. P. wojewoda zwie
dził Widawę itp. stwierdzając, iż osada 
ta pod względem sanitarnym przedsta
wia się bardzo .dobrze .. Z .Wiqawy udał 
się pan wojewoda do Rychłowic, gdzie 
lustrował prace przy budowie mostu 
nad Wartą, następnie zaś udał się do 
Wielunia i odbyt tam konferenc1e z miej 
scow.ym starostą. Z Wielm:1ia p. woie· 
woda powrócił do Łodzi. 

!Brali ll'iaflomoier 
o lotniAa~li fiisspońsAi<li 

Madryt, 24 cz~wca. 
(T ele~ram wł. „Expressu'') 

' Do eh.wili obecnej brak wszelkich 
wiadomości o lotoiltach hiszpańskich. 
Wiadcmcść o wylą'dowaniu k:h na Az»
racb nie sprawdzita się. Na posrzukfwa. 
n.fe samolotu hisrpańskilego wyruszyła 

ka.D()nierka por~ugalska. 

MORDEM NA BAI.UTACH. 
21-letni praktykant murarski, Jan Ol
czak, zam. przy uJ. Brzezińsldej 98, okio
ło g, 9 wieczorem wraz ze swym· ko1egą, 
Kazimierzem Bielskim Udał Się na salę 
tańca przy ul. Smugowej 28. Na sali znaj 
dowało się kiłkun~tu znanych awaatUf
ników bałuckich, którzy bez żadnego 
powodu wszczęli sprzeczkę z przybyły
mi młcdzi.eńcami.. Szczególnie uwzięli się 
oni na Olczaka i w pewnej · chwili, gdy 
ten zupełnie nre spodzrewał się na.\)Bdu, 
WZIĘLI GO POD RĘCE I PRZEMOCĄ 

BOMB.Il Z JlEROPlJlNIJ 
WYPROWADZILI NA ULICĘ. 
Co się działo na ulicy -tego dotycb 

czas nde ustalono. Po upływie kilkUDa
stu sekund, przechodnie usłyszeU rozpa 
czliwe krzyki. Jak się okaiza~, Olczak 
leżał w kałuży krwi przy rynsztoku. 
Sprawców napadu już nie było. · Zdołali 
oni skryć 9ię w cielDll!Ościacb 'oocy. Ran
nym Olczakiem zaopiekowali się jego 
zna)omi, Przewieźli oni go dorożką do 
mies~kim:.a przy ul. Brzezińskiej 98. Nie 
szczęśliwy młodzieniec w dorożce. 

spodia ··p · soDI środ~ft DJsi ·. pod 'ffors~aDJq 
. . ' 

raniqc ei~ifio flo6ief~ i liej dOJoie d~ie,;ł 
Warszawa, ·24 ceuwea. umieszczone, że z siedzenia pilota trud-

Na poligonie rembertowskim o<Jby· no jest skontrolować ich działanie. 
waia się ćwiczenia samo.lotowe z bom· Tym razem mechanizm zawiódł i 
banii. bomba spadła z opóźnieniem. 

Jeden z płatowców miał· fatalną przy • We wsi Osów (gm. Ręczaje) zgania· 
godę. Zamiast na wyznaczony teren, _ no z pól bydło. Była godzina 12 w po
RZUCIL BOMBĘ W .SAM S:RóBfKK<. łudnie, gdy na horyzoncie ukazał się sa-

. WIOSKI. molot, szybujący w kierunku Warszawy 

na warlcot motoru. Raptem 
OGŁUSZAJĄCY HUK WSTRZĄSNĄŁ · 

POWIERZEM. 
Z szosy, biegnącej przez wieś, wzbił 
się pióropusz czarnego dymu. 

W okolicznych chatach powylatywa 
ły z okien szyby. Stadko krów, o~arnlę
te paniką, rozbiegło się na wsze strony. 
Jednocześnie dały się słuszeć 

PRZfRAŻLIWE KRZYKI • . 
A gdy dym rozpełzł się z wiatrem, 

znaleziono na drodze 62-letnłą Anne „ • „ d · · ~ · 
1 

Kosut, z dwiema ranami szarpaneml -

'I' I erZO!I• . l'Z .. lj.t:i . li. l°OD oi Pl•~.:::.~ odlauikl b•mby p<>k•l•czy-

WYZIONĄL DUCHA, 
Nie można w tym ~ypadku· winić I Przyzwyczajeni do tego rodzaju wi

lotniką. Wyrzutnie bomba.we ·tak są doków, wieśniacy nie zwracali uwagi 

. . ły pastuszków: ' 12-letniego Aleksandra 
DO środefl SOfi :resfouraevjnej li' !iom·flS~ODJie Słońskiego i 12-letniego Feliksa Kusia, 

'fór~f;~ftft §~Oleńf:O .,;,-ii~iflo ·ranna ~ - . na ~::::c~eo:~~; ~:z~~iezlono do War 

Lódź, 24 cezrwca. Odłamek granatu ranił ciężko córeczkę w którym znajdował się Biernacki i sz.aw.y ~ umie,szczono w sz~italu . Prze-
Wc7.oral P~ZnY}ll wieczorem Toma- sierżanta, która padła na ziemię, zalewa I obezwładnili go. Sierżant po przesłucha , micmema Panskiego. Jak się dow1aduie· 

szów Mazow1eck1 był terenem krwa· jąc się krwią. · piu przez miejscowa żandarmerJę został l my, życiu jej niebezpieczeństwo nie za-
wew20 wydarze1~iAa. t 

1 
K Biernacki widząc skutki swero _czy- osadzony w więzi~niu. graża. 

restaurac 1 n on e~o unerta przy . b' ł t 'l · k 1 Có · d i lił i · w · · dk b b 
ul • .Jeziorskiej 25 zebrało się liczne tow&\nu, wy 1eg. z res auracJ 1a. sza onv. reczce Jero u. ze p erwsze1 po: . . m1e1scu. ?~a u om ~ utwo~zył 
rzystwo. Jeden ze stolików zajął sier .Jak stw1~rdzono. u~ał się on do zn~· moocy lekarz r:ir!1.1zonowy dr. UkleJa t stę leJ szerokosct dwu metrow. Okoltcz· 
żant ~arnizonu tomaszowskie~o. Wła· du1ących stę w poblizu. kosza!• rd~i~ P lecił ją · p~z~„wiczc do ~zpitala. Stan Qi mieszkańcy zasypali wyrwę pia-
dysław Biernacki (PitsudskfeJl:O 7) wraz zam1mął sł~ w oddzielnym poko1u, dzie:wczynk1 J„st ba_rdzo ctęzkJ. . h i k • . . 
ze swa żoną i kilkunastoletniem dziec-1 chcąc się z~str_zelić z karabinu .• . żo!nie· Wybuch wyrwdz. ił .!ówni.et poważ- c sf d t amtemami. • dk 
kłem. Biernacki wypił kilkanaście Jde· rze ~dotali Jednak. udar':mn1ć . zamiar} ne szkody w restaurac11: gdzie zdemo· . e z wo w sprawie w.~a u prowa-
liszków wódki a. będiic Już mocno Pod sierzanta. Wywazylł oni drzwi pokoJu, lowane zostały wszystkie . urządzenia. dz1 5-ty pluton zandarmer11. 
gazem, na2le wylał z kieszeni rm 

RĘCZNY GRANAT I RZUCIŁ.OO 
NA SALĘ. 

Nast~pił wybuch. Przerażeni roście re
s!?uracyjnł rzucili się w kierunku dri;wi. PROCES B. 1'11-NISTRJl 
:Jrome tr~~stenia 

sierni no :Jl. Zelandfł 

§ł!n. f ftladftoDJsfti pr~JJ61JDJO aeroplanem 
Londyn, tl czer\t'ca. 

l E ') Warszawa, 24 czerwca. (Te ef!ram wł. „ xrressu . . . 
Według wiadomości z Nowej lelandjl Zaczyn~j~cy się w środę 2~ b. m. i;>ro-

w dniu wczorajszvm nas ' ::i.niło tam ...p-0- ces b. mm1stra skarbu Cz~c.how1cza 
nownie kilka trzęsień ziemi. W ciągu nie- . P~~ed Trybun~łem Stanu budzi ogromne 
spetna 8 godzin zanotowa•10 20 silnych zamteresowame. . 

!Jorvio 
sek sejmowy, zastępujący akt oskarże
nia. Wniosek ten obejmuje 5 stron pisma 
maszynowego. 

Następnie Trybunał zwróci się do b. 
ministra Ciechowicza z prośbą o udzie
lenie wyjaśnień. Po zaprzysiężeniu wszy
stkich świadków rozpocznie się postępo-
wanie dowodowe. · 

Oskarżenie popierać będą wszyscy 

wstrząsów. W miastach iest wiele do- , Porząde~ obrad ~rybunału Stanu zo
m6w zburzonych. a jedno miasto, Htire stał" szcz)'ilgoł?WO ut ozony. , · · 
ucierpiało już poważnie ookz'łs poprze- Na w~te~1e rozprawy sekretą.r~ Tr~
dniego trzęsienia ziemi. zostało 0be~nie bunatu. sęd·z1a Łukaslew1cz, odczyta wmo 
c~ko~cieniem~ z~wna~ z ziem~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Przez catv cias trwania katnstrófy lud-

ność ~oczowała na p:lach. Nowg olnoior I 
'Wiatr ~n•s~,;~enio slęda skrwawlonq dłoniq po koronę 

dqł na ~fdfe Ja.manulloha . ' ' 
· New York, 24 czerwra. · 

(Telef!ram wł. „ExvressTJ" ). Londyn, 24 cze:rwoa. I się, a Nadir-Khan :OO!obył. 5.000 k:arabł-
W dniu WL'70rajszym szalała rad Chi- (Tele~am wł. .,ExpireStSu•') nów, zl!l.acroy zapas amUllli.cji i wziął do 

le silna bu n:" Wiatr dął z taką ol)rzymią We<ltuig wiadomo&ci z Kabu:lu, w dniu ni-ewoli 3.000 żał'llierz:y. Habibullah wy-
silą. że oknt , .?OO domów został') 1:burzo- W(:zorajis.zym doS1zfo do nie-zwykłeó zacie &bał do Nadir-Khan.a p.arJament.a.r,i1Uis·z:a z 
nych. Nii .-:1 1ęście obeszło się h~z ofiar tej i długotrwałej wa1ki mię.dzy worskam1 prośbą o zawi·es1zenie bir-0.ni. Obeonie 
w ludzial·li z portu ht1rngan porwał kił- Habibtillaha·a woi·skami Nadi.r-Khan·a. W wojska Nadir-Khana stoją jui pod bra.=. 
kan aście statków i uniósł na pełne m·irze. rez:ulitaci.e wojiska Hab~builfa.hą. cofn.ęły mami K,abil!!!:U i atakują stolicę. 

trzej oskarżyciele z ram1ema Sejmu, 
którzy w Trybunale Stanu odgrywają ro
le prokuratorów. 

Po oskarżycielach przemawiać będzie 
obrońca, a nakoniec oskarżony wypowie 
;,ostatnie słowo". · 

Ciałem wyrokującem w Trybunale 
Stanu jest cały komplet sędziowski, w 
kwestjach proceduralnych decyduje t. zw 
komitet porządkowy. 

W kołach politycznych słychać, te 
Marszałek Piłsudski przybędzie na we
zwanie, aby złożyć wyjaśnienia. 

Również wezwany jako świadek min. 
Składkowski przerywa swój urlop i przy
bywa jutro do Warszawy z Paryża ae· 
roplanem. 

Obrady Trybunału Stanij, z!?;odnie z 
ustawą proceduralną, będą jawne, a pod
czas zeznań, żaden ze świadków nie be· 
dzie mógł uchylić się od odpowiedzi za
słaniając siy tajemnicą s fu;~bową 



Najsprytniejszy szpieg- C 251!~!~~~k~~z~!~~~~-a 
. pracował z niezwykłym poświęceniem dla Francjl nomów amerykań 

Rodacy chcłelf go zastrzelić, wrogowie -zasztyletować Gwiazdy są ~~1!~~ masach zblito-

ter Francuzi. UI?iej~ czcić s~oich ·boha- 1 kietować jakaś francuska i wydobyć i francuskiego, kupionym na tandecie, za- nych do masy ~aszego słońca. ~e zba~a

. ów ... po s!Dierci: ale za ~ycia nieraz niego tajemni·ce. ale e>n się opart Był to kradł się do obozu lotrliczego w le Bour nylOb .dotąd naJ.większe zaledwie <>śmio

muszą przemilczeć ich nazwiska, aby nie szpieg niemiecki. get i sprawił się tam tak dobrze, te o ma krotnie przewyzs~ały pod tym względem 

przeszkodzić ich dalszej pracy dla oj- W Paryżu nie odważył się zbliżyć do ło go nie zastrzelono jako szpi~a nie- naszą gwiazdę. dz.ienną . W r. 1922 as~ro-
czyzny. 'k . , . d ~ . k" N i ·t 1 ć d nom amerykansk1 Plasbett odkrył Jed-

Tak się r ee 'ed m ~go z~ ~~aJo.mych,. a~1 ~aw~t a1.. m1ec tego. ocą mus a uc eka prze nak w gwiazdozbiorze Jednorożca pewną 

. 1 . '!- z ma ze spra~ą J ·nego znac swoJeJ zom e. choc w1edz:ał, ze opla aresztowaniem. · d · „ · · l kl d 

z ndaJzas uze_nszych kontrwywiadowców ' kuje go jako zmarłeSto. Czekał w hotelu Uciekł zaś prosto do naczelnika wy- „gwiaz .ę pod~óJną • któreJ Cl~ a s a o-

po czas womy, który sparaliżował dzia I k• k. d . . .· d f k' d t ł od . -f we nalezy zaliczyć do prawdziwych ol-

lalność szczególnie niebezpiecznego nie- I n~ roz .a_zy ta ł~go, ze . az, zaczął ~Ię \'-'I~ u rancus ie~o, os a mego s a brzymów niebieskich„ gdy i w porówna-

mieckiego biura szpiegowskiego mie~z- r:; <;Poko1c, le.cz dopiero dm<i: osmego Ja- brs k?wany .dla m~!Ticów plan m?t~ru ~o niu do naszego słońca zawierają w sobie 

czącego s· . : h' ń I{· •. ~ Ls elegancki ~an w przedsionku poczę- wróc~ł do Hi.szpam~. wowu naraza1ąc s.ę odpowiednio 73 i 87 razy więcej niż ono 

Sebas . ię n.a ziemi 1~zpa s 1eJ w San stowal go papierosem. w którego mun- na w1elokrotną śmierć ze strony francu- ater„ ' ' 

Ws tJan~ tuz _nad gramcą trancus.ką. sztuka by ta kartka: „Jutro o czwartej zów, stał się najzaufatiszym funkcJonar m Jl. • . . .• 

ści i pom~~a się go obecnie. z wdz1ęczno po południu w kościele Notre Dame". juszem biura niemicckie20 w San Seba· . Obecme w Jedne!11 z naJlep1e1 u~~sa

do.:,cJ<?d~iwem, ale ~ylko Jako C 25, :o Kiedy zaś w oznaczonej porze klęcrnł stian i ... położył szpie~ostwo niemieckie ~on.ych . obserwatorJów . amerykańs,K1ch, 

b ~ z1, ze jeszcze zyje i jeszcze moze przed oftarzem, bez szelestu zjawił się na obie ło11atki. Jak1~:n Jest. obserwatonum Yerks a, w 

Y '!0łrz~b~y. . . za nim jakiś jegomość z brodą i w oku:a Teraz źyje gdzieś, na jakiemś stano- pobltzu Chicago. odkryto pewną olbrzy-

łhstori~ Jego Jest bardzo ciekawa. Pe rach szepnął. że musi wykraść nowy wisku nikt nie wie w jakich stronach i mią gwiazdę, wobec której nasze słońce, 

w~ego cL~1a, pod·cz~s .. w~jny sz~dł w Pa fran~J.1sk1 motor samolotowy i wsunął zape~ne zagryza usta, czytając pochwa i.ak~olwiek w rzeczywistości hardzo du

d_Y.A~ rra.z z mnymi zoł'merzam1 .na 9are mu do ki eszeni jakąś kartkę. ły na swą cześć w dziennikach, . bo nie z~. Jest P.rawdziwym k~rłem. ~ewna bo

B a5 erhtz bardzo podejrzany ~ołme~z. C 25 odegrał swoją rolę do końca bez. może na nie nic odpowiedzieć, ant ich w1~m ~w1azda w gw1azdozb1orze Psa 

ru n:y, odrapan~, z przyborami powią· zarzutu. W starym mundurze lotnika ewentualnych błędów sprostować. W1elk1ego, oznaczana przez astronomów 

zanemi sznurkami, był typem niesforne- liczbą 27, widoczna golem okiem, posia-

go. r~kruta, i V( rzeczywistości w swej da - według badań w tern obserwator-

ks?ązeczce WOJSkowej miaf zanotowa- p,-..rn1• a-o ""or„ur jum Przeprowadzonych - masę 1000 ra-

nr~h cały szereg kar za ucieczkę i naj- ..... ~ • • ZY większą od słońca. 

c1ęzsze przestępstwa. H_. d I d J k " · 
żołnierz ten był kom I tn· „ •O iam Si4ę osia • nid U auw . a .śc1sle1sze pomia~y wykazują, 

w oci Pe ie ~ua_ny. nie w••c:hodzil składa się ona w rzeczyw1stośc1 z czte-

P ą~ wyv.:oiał awanturę z s1erzan ":S' rech słońc - olbrzymów, obiegających 

S
teamdz,

1
.!akz ze ~us1a_no go aresztow.ać, w:v ParY1Slka „Rosyjisika Gazeta Iluisfroiwa ni'C}', ahym więtinfa uwoJ.nił. Pi'Wlnka się naw.zajem. Dziwny ten system gwiaz-

~ pociągu 1 pod bagnetami odpro na" pub1Hk1uije rewaila.cyjne wyn.t11t1zenia b. wajdowała się głęboko pod budynikiem dowy posiada w istocie blask 200 OOO ra

wadz~ć dp .aregztu. • W5półipraocO'Wnilka Czeilci w Tyflisie, naz. 1 cz.erezwyczai1ci. Gdy otworzyłem cLrzwt zy silniejszy od blasku naszego ~łońca i 

R wmez p d b~J?netam1 wysłano go wiskiem Duanib.adise, ·-któremu udało s1ę piwnicy, ocztom moim przedstaw,ił &ię tylko na skutek olbrzvmlej od nas odle-

w dalszzą drogę. dma. następ11e20. . • . . zbiec z RoS!ji, ponlieważ trudno mu było I stir~my w.iddt. Nieszczęśliwy Parcam Ie- gfości, wynoszącej 11,000 lat śwlatla, 

d
Pr ez~acz~rnem, J_ęgo byta m1escmc:1. żyć cl.alei w tym okropnym świede tło-,. żał w kąde ZUfPełnie wycze.rpany z gło- przedstawia się dla nas w postaci stosun

na ~r~mcą h1szpan~ką. Po prz~byciu czątC:ed umysły g1r1ozy: · diu i pll'ag111ienia; gdyby n.i~ moja inter- kowo słabej gwiazdy, widocznej jeszcze· 

n~ n~ieJ~ce. natychmiast. go zamkmęto w „za moich cZ1Mów - pisze Du.mbad- wen.tj a, więziień byłby Z1tna1rł straszną okiem nieuzbrojonem. Jak dotąd gwiaz-

w1ęz1e~!u, gdyz z P~n:za nadsz~dł tel~- se - kioeTował oGdziałem Cze•ki w Tyftl ! śmiercią. · · dę tę należy uważać za najwięks zą gwia-

. gram, 1z trzeba go p1lme strzec, Jako ruc sie nie9aki Michał Mudry, popuJamy I Taremaiic::za pimca wywvła na zdę niebios. 

bezpiecznego dezertera. czekiista, czfowiek z uniiwersyteok1em ' mnie str&S,zne wrażenie. Pod7Jiemie mia 

„ w. wię~ie,niu zl~tował się nad nim ja, wylkiszfalłicein1em, leaz -0.póij i cynik bez ł'O zalediwi.e 3 łokcie dłu~ościi, 4 łokcie 

k1s oficer 1 pozwolił mu wyjść na chwilę ws·zellkkh zaisad. Mwdtry i:na.ny był rów- sze·roacośd i byk> na 3 ł-okcie wysokie. 

z celi, z czego żołnierz skorzystał i u~ nieeż jalko E•ady!Sta o rrua1)rcl-z:lkszyoh im- PMtowały tam nieprzeb~ite cńe11111110-ści, ze 

ciekł. s!f:.ym'ktiach; słowem nadawał się doskona ścian ciekła woda. Łatwo moma sobie 

Spostrzeżono ucieczkę, zarządzono le n.a sta:it0w~slko., kitóre za~morwał. j wyubr.aziić; jak straszne poiwi.etru było 

pościg, ale żołnierz rz.ucił się w głęboką W dzia1e ~en:tu.ry ipotityczinej p.naiGO . w tym girroble, skoll'o karoy więzień uty 

rzekę graniczną i pomimo gradu kul , po- wałem pod kier·ow,niiciwem Mud1reigo dla ' wał kaźni jako. kloretu. Nie było tam na 

słanego za nim z brzegu, zdołał przedo- spiraw t.a[mych. Funkcja mnja.-po.Iegala na , w~ najprym1tywiniejszego ta'Pczianu, ain.i 

stać się na stronę hiszpańską. nadzorowa111iu piracy aigenitów Cze'ki, na- I bodai wiąztlci słomy; więzień żył i kOłlał 

Tam go osadzono w obozie konceri- tuiral'nie bez iich wiedzy. Z tyrułu mOlje- ~ na ziemł. W tem urąg.aqącem ws.zelikie-

tracyjnym dla zbiegów francuskich. go sta11110wislka wolno mi było o kaiilde1 ; mu wycbriafoniu o lito&ci więzienfo by-

Szpiegowskie biuro niemieckie w San pQlrze dJnia i n'Ocy wchodził do budy.nku i wali uimies7,..--za'!1i naijwdęks.i przestępcy 

Sebastjan, które przedewszystkiem li- czeriezwyic:zaj!ki i być świadlkiem 1t1araidy I po•l'iltycZlrli. Mudry więmł w ·nfem beio 

czyło na dezer terów, dowiedziawszy się komiis.ji na.dzwyczaijnej. slkru;oułów nawet kobiety. 

o jego historji, wydobyło li[O z obozu i Pewine)1o dini1a przechadzał się szef Do tej okrutnej kaźni dostał się r6w-

zatrudniło najpierw w agitacji, zaPomo- oddziału, Mudry po buJwa.rach Golowi(! I n~~ź ów mieniszewilk, kt6rego Mudry 

cą druków przemycanych przez granicę skie,gio w Tyflisie, przyczem zauważył przyichwycił na ulicy. Jaiko dfa więźnia 

a przeznaczonych' dla żołnierzy francus pakiegoś paina, który W)"dawał mu się po ciężuego kalilb:ru zSJ'SltosOtWaino wobec. 

kłcb, a potem, przekonawszy się o jego dei.rz.a111y. Istotnie był to Ma.ny mi.ensz~ niego najukru'Ul.iegrS1ze fotrlmy. Naturalł

wierności i zręczności, wysłało go w taj wilk, od dfożis1Zego czasu POIS2luikiwan-y i nie więzień nńie m:iał .na tyle mocy fiizy

nej misji do Paryża. przez ozeifez:wycmf,lkę. Mudry atresz.to~ I cznej ani morafoej, aby mógł wytrzymae 

Niemcy nie wiedzieli, że w ten spo- wał go be·z komenfarzy, przyiprow.adził i tak niehid.z;ki-e męaziarmie, wobec czeig.o 

sób wpuścili żmiję do swego domu. Nie· dlo bh1ra czeirezwyczajki i po odebraniu I Z1dira1dz.ił ni<tzwisJro towa•rzyszy, a naiwet 

sforny żotnierz bowiem, ów dezerter, do'kiunientbw, W1Pa:kow1ał do tiajinej piwni 1 póź.n1e~ ziaciąJtnął sdę na liistę ag~tów 

był nastawionym szpiegiem władz fran- cy, z któii-ej r.zaidlko wydt0ishiwał się kto-! cze:·einvyczaijki. 

cuskich. kolwfolk ży'W(:em. Między a)!enitami parioiwałia osbra dy 

Wszystkie jego przejścia po drodze. Poprzednio nie miałem wyoibraiże1n4ra scwlfoa. Jeden z agentów nfaja~i Pota-

aresztowania, starzelanie do niego pod- o is.tndeniu tej jiaskimi zbójeakiei. Wkrót penko maJ.azł w piw:nky s.tosunkowo ła 

czas ucieczki. były prawdziwe, bo nikt ce nadairzyła się sipr0iso 1hność oglądnięcia godną śm1-erć, którą 2'Jadiał mu strzał "' 

nie wiedział kim on jest, prócz jednego taj1neJ piwnicy Ozelki. Pewien WSiPółpl"a- gł-0wę z rę3d Mudirego. R&wn.ież ziaJStrz„ 

jedynego oficera, tego, który go wypu· cownilk, uirzędujący pod pseudonim-em lił MOOry własaw:ręcznie pewną starą ko 

ścil z więzienia. „Paicrun", zawirnrlł iprzeciw!kio dyscyp1i111ie, I bietę, która wrzbraniała się wyjaw-i~ 

Zadaniem jego było dostać się do w naslf:ęp$twtie czeg.o wpakowano go na. mie~is1ce pobytu s_yna. . 

gniazda szpiegowskiego w San Seba- trzy dni do taqITTea piwnicy. Ploaiiieważ ie~ W tej pełnej grnzy BcaUi.i roze>gr.ały 

stian i wybadać jakich to gniazdo ma a- dnaik, jak wyżeii zaznaczono, więźni10~ się tak Slfaoas.zlirwe sceny, że trudno sobie 

gentów we Francji. wje QP1U<S1ZJC'2'.lajiący żywcem kaźnię nale- wyiobt"aziic wymi-ermn~e k:all" tego rodz.a-

A ci agenci pracowali doskonale. Im żeli d10 rzadikofoi, także o n.ieszczęślri- 1 iu w jakim\kolwieik cywillizi0wanym kra

zawdzięczali niemcy zdobycie fortu Me- wym Parceniie słuch za._.qinął. ju. lmjeinua i nazwi.ska ttrśmie.roonych w 

aubeuge, udaremnienie francuskiej ofen- Po pe'W111ym c.zasie Mudlry przyporo- okiru1tny SlJ>.osóh więź.niów tmzym nine są 

sywy w pierwszych okresach wojny llliał sobie bieda1ka, któire!f\'.l przewiilnietńe w ściisłej t·ajettńtTI~cy. 

zatopienie francuskiego pancernika „Kic było nieztnaczm~ i dał mi klucze clio piw-

ber", wykradzenie patentu fnrncuskich ----

granatów okopowych i wielu in.nych ta
jemnic. 

A nagrody za te akty szpiel{owskie 
dochodziły czasem do pół miljona fran- Ki0111:kllit's jak nai1bardzieii f.rain·ouski 1 k.rwi i lady Teiiriing'ton .ma wspainiałym 

ków. parys:ki, po1d fas·cynuąątC:em hasłem: „Nai kaszła!lie, tak.że pół..hi. Pie:rwsz.a i 

Ażeby sparaliżować dziatalność biu· pięlkiniejiszej ama:wniki'•. NajWyibiitniej.sza tych pań dosiadała swe~·o siwllca met<>

ra, mUJSiat C 25 zyskać jes;ro zaufanie i piękin·o.ść ściśle ies,t w Prairy:bu związan,a dą .,a calHoul"chon", d'Wie diru.l!ie . ex

~rać rolę prawdzhvel{o szpiega niemiec: z wyitwi0mości.ą , eletg111a1c,ją i wysoikim aequo azyi11i kla.s1nc,;z;n.ie. Ryrwialeilc było 

kiego w Paryżu. szylkiem. Wszys-t1.<o zOTganirował popu- trzvdzieśd kiJlk.a. 

Wysłano go tam jako hiszpańskiego lamy dlz~ en111ik p1aryl!llki "La Uberte". Za Równo't'zemie odlbył się drugi kon-

markiza de Palencja, nie mówiąc mu cze wody -0 1d\hyły się w lasiku Bulońsi1dm, pu ktlłr5: „Na~roda ju111iro.rów", czyli dZ!i-ed. 

go ma dok011ać, tylko dawszy mu wska- I blicmośd zebtrało s·ię wiełe tysięcy, a w Najmłodszy kawaler.z'Y'Jta miał pięć lat, 

zówkę, ie ma czekać w pierwszorzę- , jury prnzyidiował a,nbirter eilegant tia.rwn, ale pierwsz;e i drngiie zwycięsłwlO odnie 

dnym hotelu na dalsze rozkazy. l biruroin Dutheit Arbiter zbyit s·ię ma na śli 14-leńmi panowie Pi'Otr Andll'e Braga 

Przez cały czas podróży i pobytu w eleg,a10 .r;~. aby l!1 1a~orda mogła być tyillko diir i Jea111-Fe~na1nir Laurent. Ot.rzyimah 

Paryżu rzekomy markiz de Palencja jedna. Więc tytuł Najipię!k,nie'fszej amt.- piif;ik111e puhary. Ws't}'Scy ioni ziarzucenr, 

czuł że jest śledzony przez niemieckich zonki'' stał się u.dr.dałem trzech tmzech byli .kwiatami rzucanemi na l'llich ob.fide 

szpiegów i czuł, że lada fałszywy krok uroczych pań. : pan.na Jaaky M01111T1ier.

1 

przez parifo, oraz ko·kardy zfolon0-białe 

grozi mu śmiercią. u1mcz.a blondym1k1a na si1w1•rrn ko.niu, pant ja'lro. svmibol nit.wi111.111ości i na~·ei. 

Już zaraz w oocia<rn ch<'i.a ta l!O sko- Jfolena P:raoo. na f.!niadym wałachu pół~ · 

Lolnitifl'o 
arn~rvflońsflie 

sio1 no nalwua
szum poziomie 
W r. 1924 Francja szła na czele, jeś'k 

mowa o przeliczanych na Hnjach komu
nikacji lotndcze-j kil'Ometrach, o ile bo.. 
wiem dla Francji liczba ta wynosiła 
3630000 kilometrów, St Ziednoczon.e mta 
ły za sobą zaledwie 3574000, a Niemcy 
nawet 2997000 kHometrów. Lecz już w r. 
1927 położenie zmieniło się radyikalni~; 
Francja w liczbie tych trzech państw sta 
nęła na ostatniem miejscu, mając zaled
wie 6042000 przelecianych kilometr6w. 
Niemcy miały ich 9525000, a St. Zjednc-. 
czone, kroczące na pierwszym m.iejscw 
aż %70000 kilometrów. 

Mimo tak ~wńetn-e wynLki zarówno St 
Zjednoczone jak i Niemcy nie ustaj' 
nadal w pracy nad udoskonaleniem lot< 
nic twa. 

A więc w :r. 1928 w St. Zjednoczonych 
zbudowano 4 tysiące nowyc.h samolo
tów, w roiku bieżącym zaś mają z:btufo
wać aż 10 tysięcy. W roku ubiegłym sa
moloty ameq1kańslcie przewiozły 1700 
to po.czty. Rząd St. Zjednoczonych prze
znaczył na rok bieżący dla lotnictwa 100 
milronów dolarów. 

Stan samolotów am.erykańskkh jest 
tak doskonały, że 97 pro~. tych, któ
r~ .uznano za zdatne cl.o służby w roku 
ubiegłym, pełnd~y . pracę· zupełnie bez wy 
padku, a w słuzh1e po·czitowej, chociaż 
samoloty te przeleciały 2272000 kilome
trów .• w ci.ąigu całego roku zdarzył si ę je
den 1e~~y .wypadek. Lecz St. Zjedaw czo 
ne ma1ą sw1-etny i:iersonel lotniczy dzi ękt 

~OO szkołom speqalnym; napływ do nich 
J~st tak <>~brzymii że suma zapiisujących 
s1ę wytnos1 2500 miesięcznic. 

. Is~{eją tam specjalne porty lotniczt: 
a Jest ic~ w St. ~jednoczonych około ?ół 
tm;a t.y'S1ąi;:a. Większe porty, iak np. bo:. 
tonsk1, chicagowski, w St. Lou is, Sall 
~ril;Ilcisko i Oakland, koszfr:\\ały po m1ł
JOnte a nawet po dwa mil>'ny dolarów. 
~ r?ku 1928 urządzoino f · :''2 ię tni e ClJ 

m1.es·1ąc 75 portów l<>tn ic z,· h a opróc:t. 
tegiC> przygotowano 4 tys iq · 2 111 :eisc do 
l~dowania. Z ko~cem reku h? '.1·-·ego St. 
Z1.ecktoczone P?Stad~ć b<;dą 21 tysią ce k1 
lometrów dro1!1 ośwtet lo nej do lc-tów noc 
nych. 
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DJlJCIE ll'łl Sl:OrłCJl! 
% eu.:linqeveA qns•foftóll'. s 6rudn-g€1i uli,; 

nolelg zohrot blednq dzioiw~ 
Najbardziej radosna pora roku - la

to pełna dobroczynnych promieni słone 
cznych już się rozpoczęła. Chwila ta 
zbiera się z końcem roku szkolneg, gdy 
młodzież po całorocznych wysifkach 
ma wypoczynek, aby na świeżem po
wletr.m nabrać nowego zapasu sit do dal 
szej pracy. · 

Niestety, do nielicznych należy zali
czyć tych, którym dane jest korzystanie 
w pełni z dobrodziejstw słońca. 

Wielu pozostanie w czasie skwarne· 
go i upalneR"o lata w dusznych murach 
miasta i młode ich płuca żyć będą nie
zdrowem orzesyconem kurzem i bru

Tak jednak sprawy tej r>ostawić nie 
można! Należy zabrać dziatwę z ryn
sztoków ulic i dać jej możność spędza
nia czasu w odpowiednich miejscach. 
W tym celu powinny władze miejskie 
postarać się w różnych dzielnicach, a 
przedewszystklem w robotniczych i za 
miesz.kałych przez ludność ubo::rą 

w dostateczna ilość zadrzewionych 
placów, 

nawet bez żadnych urządzeń, lecz ogro
dzonych parkanem, ~dzieby dziatwa 
mogła spędzać dzień bez narażania ży
cia i w moiliwszem powietrztt aniżeli 
wśród ciasnych i brudnych ulic, peł
nych nieznośnych i szkodliwych dla 
zdrowia wyziewów. 

To zadanie winno być uważane jako 
najpilniejsze do zrealizowania. 

Wlosnq lonc 
€h€iał wudo€ zomqa aorliwu swoi 

dem powietrzem. 
Cóż mają robić te biedne dzieci? Łódź. U czerwca. ani nie pragnie zapoznać ~o z rl'dzk:ami, 

Brak środków pieniężnych ich rodziców Chaim Strugacz, młody handlowiec lecz przypuszczał, że to nastąpi w czasie 
uniemożliwia im nietylko opuszczenie ze Zduńskiej Woli, w czasie swe~o p(I.. następnych spotkań. 
miasta, ale co gorsza.skazuje ich na bez bytu w Łodzi myślał poważnie o ożenku.

1 
Nazajutrz, ku swemu wielkie'11u obu

czynność i nudę w okresie letnich mic· - Gdybym znalazł jakąś posażna. rzeniu, dowiedział się, iż niew!asta z któ
siecy. Czytanie książek nie wystarcza. mlodą i Przystojną pannę. tobym. nle w.:i- rą spędził wieczór była żoną„. Wajnbla
zresztą po całorocznym „obcowaniu" z hat się ani chwili - oświaqczył on nie ta. 
książką, wskazaną jest nawet pewna jakiemu Ickowi Wajnblatowi, który jak - Tak. to była rzeczyw:·kie moja źo
rozłąka. go Informowano, skojarzył już nie jedno na - potwierdził swat, za!nda14:Jw11y 

Uprawianie sportów napotyka na du małżeństwo. przez zawiedzionego w swy ..:h nadziejach 
że trudności dla biedniejszej młodzieży Wainblat przez parę chwil zatopił się młodzieńca. - Ja wcale nie aiiatem za-

l dó I h w myślach. miaru pana oszukać. Odvbv .ma się panu 
ze wzg ę w materia nyc . Boisk jest - Zrobi się - odpowiedział wreszcie spodobała, to dałbym jej ro·1,wóu i mogli-
mato, or~anizacje sportowe są tak słabo _ Zrobi się... Zapoznam pana z pev:n<\ byście się pobrać. 
wyposażone finansowo, że trudno Im 1 ' 
jest udostępniać biednej młodzieży bez- panną ... Ale ona lubi prezenty, uprze- - Takich interes6w ja 'tie roJi~. -
r dzam pana. odparł Strugacz. - Ona muc:;i mi :iddać 

P atne korzystanie ze swych urządzeń. Nazajutrz Wainblat nrzedstawil mu broszkę i rękawiczki, które jej podarowa-
Pozostają parki i og-rody. Ale Ich jest rzeczywiście jakąś niewiastę. Struiracz łem. 

bardzo niewiele w Ł6dzl i są tak prze· byt nią zachwycony. Młoda osóbl.<a była - Prezentów się nie odb!era - zawo-
pełnione, że dziatwa nie ma tam dosta- wprawdzie bardzo wymagają :a. Jai łał Wainblat. 
tecznej swobody ruchów. pierwszego dnia nakłoniła Strug1.;za, by - A ja właśnie iądami 

Miesiące letnie dla tej biednej mło jej kupił jakąś broszkę i dwie pary ręka- Stru~acz nie otrzymaf jednak ani hro-
dzieży sprowadzają sie tylko do przer- wiczek, lecz młodzieniec nie miał jej te- szk! ani rękawiczek, oomlmri, iż pohif na
wy w zajęciach szkolnych, gdyż nie go za złe. wet oryginalnego swata. Wy:5tą;:iit więc 
może ona korzystać w pełni z rozkoszy Dziwiło sto tylko. że nłe mówi !11u zu- na drogę sądową, doma ~:i j.,.; sl~ zwrotu 
I dobrodziejstw lata I wypoczynku na pełnie . o swych stosunka•,;h rodzinnych, prezentów. 
świeżem powietrzu. 

A cóż porabia ta najbiedniejsza dzia Dl • bi d • Z 
twaJawl sie i spędza bez mała car) o €le e, z1ewc: uno 
dzień ~a nieznośnej. pełnej dlawiącegoj · . PtOSZedl Szloma poraz plqfig 
kurzu i ~1 • ... x · · do wi-:zlenla• 

trujących wyziewów ulicy. 
Wystarczy przejść sie w niezbyt od

ległe od śródmieścia jakiekolwiek dziel
nice miasta, rozejrzeć się po chodni
kach, ba! nawet rynsztokach, aby uj
rzeć gromadki siedzących drobnych 
dzieci o wynędzniałych wybladłych 
twarzyczkach. 

Łódź, 24 czerwca. j nia. Majer wprawdzie nig-dy nie skarżył 
Mając dziesięć lat Sztama Majer na- się na brak g-otówki, jednakie nie zawsze 

leżał już do szalki kieszonkowców, gra- mógł spełnić wszystkie kaprysy kochan-
sujących na przedmieściach Łodzi. kl. . . . . 

Ojciec i matka Majera byli wytraw- Oto pewne~? dm.a z:aządata od mei::-o 
nymi złodziejaszkami i odpowied111io ?ryl~ntowe~o p1~rś~1onka (zastrzegła się, 
kształcili obiecującą latorośl. Gdy Szla- ze me przvJrnI~ im1t~cji). , . . 
ma skończył czternaście lat, pracował on Sztama poslanow1ł zdobyc pieniądze 
już nawet na własną rękę. na P~ezent. . . . 

N . • Nie zwaia1ąc na to, ze w godzinach 

Str. 3. 

- Ciągle ldócisz się ze swą żoną 
Czy nic możecie się zgodzić ?.„ 

- Owszem, co do jedneg-o się zga~ 
dzamy: ona. chce rozwodu i ja też„ 
--• .,. =•w ==nrr*&!F*&' 

Baczność· 
DJUt:i110,;~e ftup ? nó01 

W dniu dzisiejszym zechcą się zgło
sić posiadacze kuponów, których nazwi
ska zaczynają ~ię od liter: L do z. 

Administracja „Expressu" czynna fest 
od 9 do 1-ej i od 3 do i-ej. 

:f omofJóisluo młodeł 
flo6irtu 

W dniu wczorajszym w podwórro d<> 
mu przy ulicy Zofji 2 targnęła się na ży
cie 2J-1etinia fona irobotnika Jadwig:a 
Sędlkiewiczów:11.a . która napifa się jody
ny zmieszanej ~ karbolem. Des,pe·r:atką 
zajęło się pogotowie , które w groźnym 
stanie P'rzewio·zło ją do szpitala w R.a
dlo·goszaz.u. 

!Bóffii nit!d~irlne 
Ubiegła .niicdziela, jak zwykle, ob 1to 

wała w krwawe bójlki. W micsz'kaniru 
przy ulky Zgierski.ei 9 został pobi.ty 
23-letni Moszek Zylberberg, syn właści
ciela oukiemi.. 

W b.ramie u'lomu przy ulicy Brzez.iń
sikiej 7 poturbowano 21-letniego Mojże
S2'a MorcL'kę Dymanita (Brzezińska 7). 

\VI ~odwó.rzu domu przy ul icy Po.ro~ 
skieij 107 pobitlO t8-letn ią Anastaz.ję Dęb 
ską . roszkodowanyimi zaopiekowało się 
pogotowie. 

W dmi.u wczor.aj.szym na uHcy Gdań
skiej przed domem n1r. 42 został przeje
chany pnez tramwaj 37-letni Ludwik 
Sier.aik-0wski, f.rag.arz, zamiiesZJkały przy 
tdicy 28 p. Strzel. Kaniow. 37. DoZ1t1ał -0n 
ciężikich u.srzikcdzeń cieles.nych, W-erwa
ne pog{)fowi.e udizieliło mu pomocy lie
karsikiej. 

Dizelnice robotnicze rofą się wprost 
od mizernych, drobnych postaci, którt 
jak tylko uikazuJe się słonko na niebie, 
wiedzione naturalnym instynktem. opu
szczają ponure mieszkania i idą bawić 

-:- ~Jlepszy fach to „rC!bota ~ie~z- porannych włamania do mieszkali pry-
ka.mowa - pouczał go ojciec - parnię- watnych należą do wypraw bardzo nie- 'f?zuia 6i~liiznoł 
ta] 0 tem! . • . bezpiecznych, dostał się do mieszkania Na Ryinkn Bału·:kim w Łodzi zaŁrzy-

. S~lama kLe!o~ał s1e 'Yskazó\~kamt Pinczewskich przy ulicy \Volborskiej, mano Mi-chalinę MieJ.czarsiką (Warsrawa 
. ~a ulicę. . . o~ca i rzeczyw1śc1~ ~ krótknn czasie UZ· którzy przebywali podówczas poza do- Oświecimska 8), któria uisiłowała spa-~e-

się ..• 

Ostatme, tak liczne .wypa~k1 przew bierat tyle gotówki, ze mógł nawet poma- mem. Szlame tym razem zawiodło szczę- d:ać wiP,lksizą iliość bielimiy niewiadome-
chań nleletnlch właśm.e zw1ązan~ są z gać rodzicom. . . ście. · g-0 JX>cllo·d'z.enia. 
masowym pobytem dziatwy ną. ulicach. Przed trzema laty młodz1e~1ec poraz Ody wymykał się z łupami na scho- Politj.a łódzika prz.esfał'a niewiastę 

Bo i gdzież mają spędzać czas? Dziel· pierwszy dostał się do więzienia. Od te. dach przytrzymał go dozorca i sprowa- wra.z z bieliwą do Warsz.a.wy. Jak się 
nice robotnicz~. przedmieścia, śródmie- 1fO cz~su coraz częściej już ":'ędrował za dził Przemocą do komisarjatu. oiJc.azał-0 Mielcz.arska. była iuż d'Wlllkr<>ł-
ście pozbawione są placów, ?i:!'ro.dów, kra~k1 ~o cze~o zre?zt~ tak s1ę przyzwy- Majer znów stanął przed sądem. n~.e karaną za kradzieże. BieEma piraw-
gdzleby dziatwa mogla bawić się na czaił, ze uwazał w1ęz.1enie za wypaczy- Tym razem skazano go na 2 Iata wię- dopod!obtnie pochodzi z jakiejś wyprawr 
śwleżem powietrzu. nek PO pracy. • .. . zienia. złodziejskiej, dokoltlanej w stoliicy. 

J dlatego ulica w calem tego slowal Przed trzema m1es1ącam1, gdy po raz --••••••••••••mi••••-= W&• • -
znaczeniu czwarty odbył już karę więzienną, zapo-
zastępuje tym tysiącom drobnych rozwl znar pewną dziewoję i zamieszkał u niej. •o ploz-U ..., .De ••łf•lle 

jających sJe lstot - 02rody I parki. Dziewczyna miala wielkie wymaga. ni ww .U a 
• C:o si4ę dzisloł nozvwo kostfjumem 

lcqpielowgm9 Do lłórg no1to1nl 
„Jlmerukańskle chodzenie•• sia•o si~ 

powodem bółkl 
lódi, Z4 czerwca. Wiadomość ta wywarta na sluchaczacłl 

P. Franciszek Mikulski lubił przy w:elkie wrażenie. Jeden z nich Zl·łdnl 
kieliszku prowadzić rzeczowe dysputy. robotnik Wac~aw Dymczak. który był 
Gdy był mocno pijany opowiadał swym już mocno pod gazem, oświadczył, że 
kompanom o najrozmaitszych dziedzi- ht:.dzie chodził po „amerykańsku" i rze
i1ach nauki, szczególnie o geografii i hi- czywlście powstał z krzesła z zamiarem 
storji. Mikulski nie miał wprawdzie odbvcia spaceru •.• na rekach". Poz:>~taH 
szkolnego · wykształcenia, lecz niegdyś słuchacze. którzy mieli zresztą rówaJ1~ż 
za młodych lat dość dużo nad sobą ';)ra mocno w czubie.. gorąco zaprotestowali 
cowal i wiele rzeczy zachował w pa. prztdwk(\ zachciankom Dymczaka. 
mięci. - Dureń jesteś, - odezwał się ktoś 

W czasie jednej z ostatnich swych -·· nic nie rozumiesz i nam nie pozwa
Ebacji Mikulski mówił przyjaciołom o tasz słuchać! 
Ameryce. Słuchano go z wielkim zairr Dymczak nazwany durniem obda-
tert>sowaniem. rzył całe towarzystwo mocno niecen-

- Cz? wiecie co t.J znaczy slowo zuralnemi epitetami. Stalo sie to powo
amypody '? -- spytał słuchaczY, nrator. dem zajadłej klótki, która wkrótce za-

- Nie wiemy. mieniła się w gwałtowną bójk~. 
Mikulski wyUurnaczyl kompanom, Pobity został dotkliwie Dymczak. 

ie w Ameryce ,chodzą do góry nogami·. Musiano doń wez\vać pomoc lekarską 

Dauvilae - najmiod111iejwa. dziś pla
ia w Norn1.anidlji, je~t ju.ż (ptzepełni·ona 
gośćmi z całego świiaita 7: przewagą a.me 
rykianów i ang'Hków. 

Panu.ie tiUil nie.słych~y zbytek, gdyt 
Deauvillle wchodzi za inai'dro~zą plażę i 
na tym skirawlku cennego pi,asku mon 
zobaczyć najipięik.ruie.jisze kreacje mody. 

Oo się tyc:iy_ kostjumów ką,ipiill<1wyich 
tb na pliaży w Deauviale lanmije się naj
śmile~ize :pomy'Sły, polegauące na mini
mum zalC4"}iego ciała. 

w zeszłym roocu gdy panowała wiea. 
ka modla opalal!lia się, kostjumy plaż<1w• 
kobiet były tak zre&uk'O<waine, że pozo
stawiały Qle plecy odlkiryte, noga wk1 
z,a.ś były roiicięte po bokach. 

Pned tygocmi'em wywołało wielką 
salSaoję w Deauville pojawienie się P• 
Wlllej paryżiainlkń., kł6rej ki01Sbfum kąpie'11(). 
wy składał isię z kirku kawałeczków ma 
teir1ii, odpowiednio roimieszczonych i po 
łąiczon~h ze sobą złotą siatką. 

Nawet ,;blazow.ana publiicmo~ć n.aj-

m10d1I1iejuej plaży uzniała , że strój kąpie 
fowy może się sJdadlać z dwuch lub 
trz.e'C'h częśc!, ale n.Lg.dy nie m-0że uvć 
Zih)'1t pirz~frzyis.ty i że owa zwole.nin.iczka 
słońca i powietI'.za przieb:rała jednak mia 
rę. 

Deauvfil.1e iest bezwąit;pieni-a miejsico
wością pełlną kontrastów. 

Tuż oooik, kasyna, w którem pnegty 
wa się miłijo111y. z:n.ajd'Uje się iprzrsitań eta 
tllc6w łączą'Cytch Deauvił1e z jego pro:za
icz.ną i beziprzykładm.ie •tańszą, siosłtza
ną piliai!ą T:rouvill1e . 

Pmejazd takim stiatkiem kooztuje je
dne·go cenitima - jest t-0 więc be-z:wąipie 
nia najtańsza w świe·de podróż dlla przy 
i ettnlłl10iści . ' 

I Przechod2ąc przez ulice I 
rozetrzyt się uwatnie unt)(„ 
niesz kalectwa i śmierci. -



Rzalfki okaz 
Przed kilku dniami Powziąłem zamiar napl-

18nła sensacyjnej powieści krymlnalnef. 
Zależało ml na tem, ażeby typy powieściowe 

tchnęły tyciem I prawdą, bylem więc tll()cno 
zmartwiony, albowiem nie znałem zupełnie śwla 
ta przest1;pców, Ich życia I mlefsc stałego prze
bywania. 

Całeml dniami zastanawiałem się nad tem 
lak wybrnąć z tej sytuacJt, czytałem kryminalne 
Powieści Walensce'a. Leblanca, Conan-Doyla, 
lecz nłewłele sfę z tych książek dowiedziałem, 
albowiem nasze typy przestępców rótnlą się pod 
wieloma względami od przestępców zagranicz
nych. 

Byłem więc w nlelada kł(IPocle, leoz wyra
iowal mnie z teł opresil znaf omy komisarz 
PolłcJI. 

Spotkałem go przypadkowo w kawiarni. 
Zwierzyłem mu się z moich zmartwień I popro
siłem o udzielenie ml pomocy. 

- Chciałbym, aby mnie pan zaprowadził do 
spelunki oszustów I fałszerzy pieniędzy -
rzekłem. 

- Chętnie - odparł komisarz bez namysłu. 
- Pozna mnie pan z dwoma lub trzema ty-

pami morderców, dobrze?.M 
- I to się da zrobić-
- Pozatem chciałbym zwiedzić kilka podeł-

I 

:Jlasl-:pno , ftonferen~ło · "' 1osannfe 

Miejscem najbliższej konferencfi oolłtycz neJ Pomiędzy Potncarem. Brlanifem a 
Stresemannem ma być płekne mlastecz ko szwajcarskie Lozanna, które2o ogól

ny widok orzedsta wia nasze zdjęcie. 

W p_,focll ·nolodo 
Jak dzia•a .alkolao.l'na ludzki 

susiem nerwowu 

Film mówiący 
pozbawia egzystencji 

piękne girlsy 
Conz więksie rozpowsz.ec.h·1.anie się 

filmu mówią-cego wywołał<> iwłasz:cia w 
ostatnich czasach wh~ł'kie wrzenie w 
swiatku a-rtystów filmow1.:i1 w Holly. 
WCK-d. 

Naipi~iejs.ze gilrlsv. kt5re doty~li
c7as czuły się mocno „w siodle'', całe 
szeregi przystojnych amant-'w, przedsta 
wiciele r61 oh.arakterystycznych-wszy„ 
sit4ro to poczuło·, że grnnt chwieie się 
pod nogami od czasu, gdy p.rzynaleimO'Ść 
do fmu zależna jest od brzmienia _ głosu 
i dl!cc:ji.„ . . 

Znany niemiedki art~ filmowy, E
miJ Jan11ings, przybyły nie.dawn,o do E
uropy z Ho·Nywood, twierdzi, że skut. 
kiem wprowadeeni•a fiilmu dtwięiloowego 
dwie trzecie filmowych . gwiaizcl lkalifor
niiis.ki.ch w ciągu rokiu straci. swe za,ję
cie.„ 

Pliss unrversum 
... 

nie .:fif:e Dvst~po..,ał 
"'ftostjumie ftqptefon„um 

nanych nor rozpusty.„ Ł6dź, 24 carwca. tak powJetfzieć ~ pijak widzi wszy-
- Dobrze, zaprowadzę pana.„ Jeden z n.auikiowych tygodlni!ków za slide przedmł-)\y podwójnie. 

Latlftalfka leoin!lrursu z Galveston, pi~ 
ba Wie.denJka, .Lisl Golldaf!bei'ter, 'k.t&'ej 
nadano miano „miss Universum'', <>trzy
mała propozycję niezwyk[e korzys!flllą od 
pewnej agencji teatralnej. 

- A przedstawi ml pan kilku szulerów? miesrzcza brcurdzo ciekawy ar,tyiknł na tie- Kiedy wreszcie alk<>.hPI sparaliżuje ł 
Mogę. . i· mat odurzenill alkobOlowego. Jaka jest <łŚrodki nentowr. w mózgu - następuje 

- A pokaże ml pan kieszonkowych złodziei. ~oota tego procesu? Oto pytani~, .roz- ~ zupełnej nłeprzytomnoścd. · 
nulerów I sutenerów? . I tirząś1nięte przez aufora. Da·b;i;e W1Pr ow-adze!fl ie alko·hofo do or 

- Owszem, Pokażę panu, ilu pan tylko W oclrurzeniu ai!koh-oLowe.m odróżnia ganizmu groz.i ba.rd'zo p0iważnemi skut·ka 
~echce„. I oo trzy stadia·: mi. Mi.amowid~ przesfają Eunkojioinować 

Agencja ta o.fiarowała Lisie Gd!id-
.att"beiter 500 tysięcy ko.roo za to tylk'O, 
aby co wie~zora przez przeciąg pairu mi 
ill!Ull: defifowaŁa na scenie w loosijumie ką 
pielowym. „MiissUnive.rsum" :zmalazła się 
wobec tej nęcą('lej propooyqi w 111iebyle 
ja:kim kłopocie. Oświadczyła bowiem., że 
samo wystąpie.nde na scenie bardzo się 
jej uśmiecha, nie m<>'Że jednak zde<:ydo
wać się na podpisanie ko.ntrnkitiu ze 
względu na żądanie wystąpienia w kost 

Bylem zachwycony moim zn?Jomym. Podzlę podnliecenita .csz-0ł(jmforJJa ! deprzyłlom także organy n~ezależine ;od woli, np. 
kowalem mu serdecznie I w koncu rzekłem: ' ności. oddychanie i jedtrym z Jll3jczęsł®Zych wy 

- Mam jeszcze jedną prośbę, panie komi- . . . padków, spoWW>do'\\,anych zastruckan -alko 
sarzu. Panlewai w powieści nie mogą wystę- Działam~ bowiem ,allkohoht po1ega na roiz holem jest śmierć z uduszenl:1l, ·wskutek 
pować sami zbrodniarze I łotry, przeto będzie :puszc~emu ofocz eK nen~oiwr;h. Ner~y, spairali.ż-owania nerwów, rząidlząic)"Ch sy
pan łaskaw wskazać ml również dwa trzy typy jak wiadomo, .są to ?1k1igiie wł~ina mięs- &ternem oddrechowyrn. 
ludzi Idealnie uczciwych„. ne, <0t0tc.zo!lle , 1akiby l!Z'O.bore~ ci e;nką wair Po ki[lku, lub kilkuna~tu giodzinach, za 

Komisarz spoJrzal na sufit, poskrobał się w stewką .haridz.o S'Ulbtie1n)nc-h 1 dehkatnye<h leż.nie od stopnia zatrucia, atlkohol bywa 
głowę I odparł: \tłuszczow, nadziwyczia• ł-atiwo mzipusz- w organiunie zmeutralizowanf. (Przy 

- Hm." Ale gdzie Ja ich znajdę?„ . czalnydh w allkoholu. · . pom-ocy lkwiaisów O·rganicmych. Tem się 
jumie k~ieloiwym. · · 

Poc~ąg wpadł 
na autobus 

Poznań 24 czerwca. 
Do Gniezna przybytc.. wycieczka nau

czycieli seminarium żeńskiego z Wofko
W}'ska, która zwiedziła miasto. Na drugi 
dzień przed potudniem wycieczka udała 
się autobusem do Kruszwicy. 

Na przejeździe kolejowym pod Arku
szewem wjechał na autobus pociąg. Pa
rowó~ uderzył z olbrzymią siłą w pra
wą część wozu, odrzucając go na odle
głość 10 m., na łąkę, gdzie autobus u
grzązł w mokrej ziemi. 

Ogólnej kontuzji uległo 20 osób, z któ
zych po zbadaniu przez lekarzy, zatrzy
mano w szpitalu 6. Szofer doznał wstrzą
su mózgu. 

Dodać należy, że miejsce to nie jest 
dostatecznie zabeznieczone, poniewl,lż 
brak na torze ramp. W miejscu tern kil
kakrotnie już zdarzyły się podobne wy
t>adki. 
••••••••••••••••••••••••••••••• 

Dziś po raz ostatni ł 
W spaniały podwójny program I 

Humor! -- I. -- Śmiech! 
Jak wygląda moralność miljoner6w 

· 1an~t ~aJnor nu~a no~a~J 
Wesoła historia o wielkiej karjerze biednej dziew· 
czyny w Nowym Yorku. W roli tytułowej 
ulubiona J!wiazda JArtET GAYHOR znana z 

filmów: "Siódme Niebo" i "Anioł Ulicy". 
-- 11. --

'N'OWY WIELKI FILM WSCHODNI 

„Miłość Beduina" 
I<omantyczne przygody bohaterskiego szeika. 

W rolach gł.: Przepiękna DOROTH,Y JANIS, 
11.ajpięknieiszv mętczyzna Ameryki Barry l'łorton 

ł w roli .Postrachu karawan" Ben Bard. 
'°"'tak o·• 5 w p,-C•n» miejsc snlłone. 

Pierwsrze więc sitad!jium -o.d11.1if'.zenia al- tfomac:zy ów 7Jllany apetyt . na kwaśne 
kohiol-owego j.esit częściowem rol!P'llszci:zie potrawy.n,azaquJr.z po pirzepidu). A po kii 
n.iem oboazek nerwowych i cechuae je pe ku dni.a:eh, kie.dy o.rganfam odbuduje oito
W111e sztuczme ożywienie, po.nieważ ner- cz:ki nerwowe., nasrtępuje powrót do sta 
wy, paz1bawione irolato,rów rea•g.uiją na nu nlQrmafuego. 
wszystkie Wtt'laiżienia o wiele jaslkrawi.ej. Przeciwko systema·tycroemu zatruwa 
~wiście taki·e ożywienie niu alkiohoJem organizm broni się w ten 

kończy się przygnębiir'n.\..~, $-posób, że stopni-Owo poczyna odbudo-
które ustępuje dopj.ero wtedy, kiedy IOr- wywać otoczki nerwowe z trudnorozpusz 
ganńzm od!buduje na norwo Ołtiocz.ki 111er- cialń-ego w spiirytusie tłuszczu zwierzę. 
wo.we. ceg•o, t. z. foj'U, zamitaiSt z łatworozpusz-

Jeśli jed!naik nie popnzes1-aJąc :na ma- czalinych i delikatnych tłuszczów (t. z. 
łej da,wce, do o:r~ainizmu wprowadzi się liecytyn). Oczywiśde nerwy, · o.tocz.o·ne 
większe ifości allkoholu, wówczas n1astę grubą powłoką łojową tępieją i tern ~ię 
puqe Zll!Pełlne roZJJ)UJszczeni-e otoczek nier tłumaC'.zy przyćmienie umysłowe pijaków 
wowych i stan os.z'O'bomi!enia. W tym naJo.g<>wych. Dopiero duża dawka alko
sita'!lie nerwy, poZlbawione irolaforów. ft·a holu powoduiąca częś·dowe ro.tj>11<szcze
cał1ej <liliugośd, pmesitają s.Jiuch.ać ro1:tka- nie oto·cz10k roZJj.aśnia nieco mroki zapija 
zów woli i stąl p0tch.odzi -OWO pijackie cmego i załojonego 'systternu ne.rwowe
r~\)l'zężen1e, w kt6rem ~lątany ję:tyk go. 
bełkoo. e Die'W}'ll"aźnie, ~t ug'tnają ~' 

1 

Dlatego ·to nawet Jeden kielisziek 
oczy prze:J,ają regulować się dok~adni1e wódki dziennie wyrząd~ organizmo.wi 
na jeden l>l'Zedmiot i każdv ~, żeby barlC!:źo do&lilwe s*o<ly, 

N os-siedlisko chorób 
Nowy uzdrowiciel ludzkości głosi swą 

naukę w HlszpanJl 

Ni:e chcą-c tak wa2'nej decyz.ii bnć na 
swoje właSIIle swmieni1e, Lisl GoLdarbeiiter 
W)'l'!łała do swego ojca depeszę do Wied
nia, aby oin wyraził decy~e "ta'k" l·ub 
,,nie" w te; sprawie. 

TEATR MIEJSKI. 
„Kwadratura koła" _ 

Dziś o godz. 7.30 wieczorem p.o ce
nach najniższych (od 50 gr.) wyborna, 
wesoła, urozmaicona śpiewami i tańca
mi farsa rosyjska W. Katajewa „Kwa
dratura kota". 

„Mira ef ros„ 
Gorąco przyjęta na onegdajszej pre

mjerze sensacyjna sztuka J. Gordina w 
polskiej adaptacji A. Marka „Mira Ef
ros" z Horecką w roli tytułowej grana 
będzie jutro, we środę, czwa!·tek i pią
tek. 

W sztuce bierze udział chór synago
gi, grajkowie i wykonawcy tańców cha
rakterystycznych. 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań 
w cukierni Gostomskiego. 

TEATR POPULARNY • 
Dziś o godzinie 8.45 wiecz. przedsta

wienie dla zrzeszeń robotniczych po ce
aiach najniższych znakomita operetka w 
3-ch aktach „Manewry jesienne". Ope
retka ta graną będzie jeszcze tylko 

Przyjmowane zrazu sc-ept'ycznie, lek dyczna. Obecnie. lcwestja dotyczy Już przez 4 wieczory t. j. do czwartku włą
ceważone zwłaszcza przez prasę me- tylko. -stwierdźenia. czy będącą w mo- cznie, poczem ustępuje miejsca arcy
dyczną, zaczynają powoli wieści o cu- wie metodę uważać należy na ściśle wesołemu ·wodewilowi „Baron Kimel" 
downych kuracjach, przeprowadzonych naukową, czy też rtaJeżącą do dz.iedziny Kasa czynna od 10 · rano do 9 wieczór 
przez doktora Assuero z Sari Sebastian suggestji wyłącznie, która jednaik, jak bez przerwy. Ceny miejsc zwykle 
w Hiszpanji, torować sobie drogę uznc.· wiadomo, w sztuce leczniczej ma do- -
nia wśród coraz szerszych warstw nie- nioste znaczenie. czyto c;,J przy\\ rócen;1 · ritchlw unieru-
tylko laików, ale i lekarzy. Zaznaczyć musimy na wstępie, że chom10.1t:.mu Jctychcia~ inai.i:is:wu. 

Metoda doktora Assuetó polega na przY'Padk! chorób, leczonych ze zdumie.:. Cudowne tfgo r·}:ze:du ukclen:a 
kauteryzowaniu " przyżeganiu cienkim wającym wynikiem przez doktora As- stwarzCJją oczvwiście cbkt >r o; w'. As
drucikiem żelaznym błony śluzowej no· suero i jego naśladowców, dotyczą prze suen i jego 2:1c•todzie staw~ coraz ~zer· 
sa, jako siedliska chorób najrozmaitsze- ważnie bezwładu. powstałego na tle szą. W Hiszpanji ludn >1 

• .: _·zci go jak 
go typu, nadewszystko charakteru ner- artretycznem! ezy reumatycznem. tak- prorok:t nieledwie. R-1. ~·ur.J m•>,~iiwl', że 
wowego. Znakomite wyniki, otrzymant że wszelkich ischiasów, głuchoty, śfe- działa tu nadewszystko sugestja. 
przez inicjatora tej metody. skłoniły poty, jąkan,ia s;ę, nagłych zaniemówień, Sposób leczenia Assuero przyjęf o 
wieiu lekarzy, hiszpańskich zrazu, obec paraliżów itp., zawsze jednak na tle funk wielu i111.ych lekarzy. kt ,„·zy mah rdw
nie już i francuskich, do naśladowania cjonalnem. \Vi.elkiej wrzawy naruhit nież 1 i~konal..! rezultatr. Tak r.p • • t:~ło
go i w ten sposób kauteryzacja błony zwła~t'.cza wypadek uleczenia dotkriię- sil niedawno. p :~ wien lekarz z ;~;iGil. że 
śluzowej nosa stała się metodą oficjalnie tej paraliżem dwuletniej dt:ew;;zy:1ki, na 40 l\!czonyc'.1 kauten:z,q:i. bł,m ~lt1.10 

wp1:owadzoną ?o ~ ars~nalu. śrddkó\y Ie-

1
kt?r-t ·i<!kt.6r_ Ass. ouer_, '- ~~~va7.:-.:! \V ~111- wy~h t:<.·Sa zysk~ł ule;zt·ri"? z1.md11 '.:-:: 38 

czmczych, musi się więc mą z komecz- m1e. foanorazo.we zbad:im ,!, .trn·c:<~ :: ~a · pacJentów d0fkrnętvch catkow 1 t ęm 1 po-
ności Powainiej interesować prasa me- stosowanie. ka~teryza..;j; n.Jsa \VY~ta1 - , lowicznem pora2eniem . 



CEL 

S·uwereona wódka 
Jak Stan ,Wisconsin usiłuje obejść prawo 

prohibicyjne 
W Stanach Zjednoczonych coraz 

gwałtowniej wzbiera fala oburzenia na 
brutalne metody stosowane przez poli
cje prohibicyjną w walce z przemytni-
kami alkoholu. . 

Kilka stanów powzięło już na kon
gresie uchwały. odmawiające pomocy 
rządowi przy przeprowadzaniu prohi
bicji. 

Wśród przeciwnilków prohibicji zna
lazł się także stan Wisconsin. 

Otóż ten stan nie poprzestał na pro
teście, ale postanowił wymierzyć bar
dzo niespodziany i bardzo ciekawy cioll 
w prohibicję. 

Mianowicie, zastanawiając się nad 
tak zwaną „poprawką Volstaeda" do 
konstytucji Stanów Zjednoczonych, 

przez którą wprowadzono w całcm pań 
stwie zakaz · alkoholowy, przedstawi-

ciele Wiscontinu zauważyli, że ten no· 
wy artykuł konstytucyjny mówl tylko, 
ii prywatnym obywatelom nie wolno 
warzyć piwa, wypalać wódki, sprowa) 
dzać i rozlewać na flaszki wina, ale 
ustawa wcale nie zakazuje tego rządom 
poszczególnych stanów. 

W ten sposób, według zdania · rze
czoznawców wiscońskich, wyr:ób piwa. 
wódki i wina stały się „suwercnnem'· · 
prawem wszystkich rządów stanowych, i 
które IJlOgą, jeżeli zechcą, z niego skq- i 
rzystac. . - · · .. ·1 

Wniesiono więc do parlamentu wi- ! 
sconsińskiego projekt ·ustawy; realizu· ; 
jący wspomniane „suwerenne prawa". I 
Projekt ten niewątpliwie będzie uchwa- ' 
Iany, ale czy wejdzie w życic, to jcsr- ' 
cze niewiadomo :• 1 -~ 

Rll·DJO-PiE8 
Bieda lub sz.:zeko, ddu uJrzv iwiodlo 1 

. I 

PrzYirzyjmy się temu. ~iezg,rabn.em~ I tyfilco j~d1110 'Oko. (iedna komór~:a świ•atło ' 
pCYtworkow1 o czw-0rakątne1 głowie t czuła) 1est naśw1etlione, pracu1e tylko 
ste!"oz~ych wielki:ch UJSzach. Głęb<>ik'D w jeden motor i ipies obriaca się, podob~i ~ 
oczoidołach osadzone fałs.zywie błyszczą jak łódlka, któr-ej w~oś1arze prncują jed- '. 
ce oczy, pełne są złych błys:ków, a nieco nem wi.oisłem. . ! ~. 
obwiJSła do1na sz.częka ukaroie nam dwa Gdy in.artężenie <>świet'lenia pn:ekra- J · 
srogie kły. Należy przypuszczać, że za cz;a pewną granicę, oba moto,ry ziosfają 
tęm niski em czołem kryją się jakieś złe aut,omatycmię połą.ozcme i d>a,ją się .· sły 
zami1erzenia. szeć pewnego rodzaju · trząski, które 

$wiatło, które oślepia i przyltuwa do przyp·ominają s:z.czekanie. Tak więc ma
-miiej$ca każde dzikie zwierzę, przyciąga niipułtuj.ąc tyliko ża.rówlką, móż.na zmusić 
i fascyinuje naszego dziwolą'.ga. · · psa cLo najiróżmorodiniers:zych : ruchów. . I 

Gdy mu mśw.i0ecić w oczy, podąża za W riadljo-sa.lonie w Scheven~en de. 1 

$wiatłem, a od czasu do czasu szczeka mo~rowane są również p.raktycz.nie spo 
krótlko i gniewnie kiedy zbyit wiele świat soby zastosowania komórek świ1atło cz.u · 
ła wpada mu do ocru. łych d'O oclu-ony kas i ~ziel~dego rodz~-

Je~ ciało - fo drzewo i fik, aego ju iZ.amków; włamywacz: który slk.ieruje 
m6zg - to lampy katodo·we, jego oczy- swoią lata:rkę na zabez.p1eczony taką ko 
ro świlaitłoczułie komórki (komórki foto- mór'k.:1 światłoczułą :zamek, tero samem 
elektryczne), jeg.o mięśnie - to specja1 uroichomi dzwonek alarmowy. Podobną . 
ne motorki. ilnsitalatję zabezp ieczającą moż.na r~w- ! 

Ten rad1o-pies. zoetał skon.struowany .niei !P. i:zie. !P· .. r<;>:wądz. i.ć w .. ten .. spos. ób, że I 
sipeojalnfe przez. j.ediµ.ą z fam daą sal~u _ aJ1~·nn w:szcz_yiąa . s1~ wte~. &?Y-. ~a ko. 
wystawowego w Scheveningen ·w ce~u mórkę p_ad1J11e c1en z.am1ast. sw1~tła; w , 
jak naj~aśnie~zego i przekonywująceg·o ten 'S!po~ób moim.aby .IIllP· rzmuer.zyc czrus 1 

zademon,strowiania diziałariia nowych pr.zy?y~a do m~y ?1~g~~a lub ko lar.z.a I 
światłoozułych komórek. Te komórki są z.1t1.a1•w1ęk~ śc 1sło~C1ą 1est. !o o.c~yw1s
OCZalllli naszego ~adio-psa. Za każdą taką c1e ty1'ko Jedna z. w1~lu możhwosc1 prak . 
loomórką majdruje się wzmacniacz, za tycroeg!O ~asifos·ow~11a ,komórek , f?:Ło- 1 
kitórym umieszczony jesit mechtainizm eiiektryczmycih. .·. , 
wyłą.czają,cy Iu.b włąc_J:ają.cy motorkt, He•-•••••~•"99• .... •• .... , 
~ny pomocy których porusiza się pies. _ . . - . .._ I 
Zastosowatio ·2 motoirki, z których każdy Dg~urg opl"~· I 
jes-t ·na · usłitgaich jechl~j z;loomórek świat , Dziś w nocy dyżurują <ipteki: ·. N. f.p-

1 
ło-cz,ułych, a więc na usługach oka iwa- s7tcina (Piotrkowska 225). M. Bartosze
weg.o lub lewego. JeżeiH oczy psa są n!flś- '"~kiego (Piotrkowska 95), M. R·>zenb!iJ- I 
wiet'lion.e .rów·nomiemie, wówczas oba rńa (Cegielniana 12), G-Jd':!'.trn (Wschqd- 1 
motorki działają jednocześnie i pies po- ma 54), J. Koprowskiego (~l,'\\ _omiejska 
rusza się n.aprzód po limji prostei, jeżeli 15). (b) 

Str. S. 

I ~ TEATR Sft'IETl.NY .Ri a CASINO~ 
Dziś premjera! 

wielkiego podwójnego programu 

-.1-

i tle- • a~DlllV!Md Wl8 w 10 aktowym dramacie artystycznym 
njalny 1111• U • ł1 B' 111111§ iii WW p. t. 

a i dnak ciało jest słabe0 
- li -

,,Ekscentryczny Jegomość'' 
w ;j~!r~~~!~~e; Douglas Faj rbanks 

----P,,-o-c-zątek o godz. 5-ej. - Orkiestra pod dyr. L. KANTORA 

lfff,•••••••••••••• .................. „••••••••••„•MMNeM••••: Owego dnia zawezwał mnie do siebie ., Po chwili dwaj policjanci wprowa-
IJ Julian Zabiński. "-: razem z moim przyjacielem Pietrkiem. dzili Pl·ochockiego do gabinetu: 

(Jerzy Bolski) • Dał mr ubranie i kazał zanieść du Bo- j - No, jakże się pan czuje? - zapy· 

li 
· i gackiego. Przedstawiliśmy się więc · ja- fał komisarz Machcrski. - Jak pan spę. 1::.a1.son1-or•e lod'I- ko · zduni, służącę wymaniliśmy z pe- clził noc? „ . P-owieść kryminalna z żaycfa łódzkiego. A 1• koju i podczas jej nieobecności podrzu- - Dziękuję odparł Płochocki. - Nie ciliśmy garnitur. bardzo dobrze spałem. Gryzło mnie coś. 

- No, no, cóż dalej? - pytał zacie- - S~mienie? 
• kawiony komisarz. - Nie„ pluskwy ... 

' • • • • • (I Walek milczat. Komisarz Machersk: - ~ie długo ~an tutai. posiedzi; po-
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••-~D·~•• poznał jednak z jego miny, że nie wsz~'- wędruie pan wkr?tce do mne:g-o loKalu, 

- To bardzo pięknie z pańskiej stro 
ny, odparr komisarz Macherski. Lubię 
takich, którzy sami przyznają się · do 
winy i proszą o przebaczenie. Widać 
odrazu, że to nie prawdziwy zbrodniarz, 
lecz osoba, która chwilowo znalazfa s!i;: 
w złych warunkach materjalnych i mu
siała szukać jakiegokolwiek zarobku. 
Tacy ludzie przcdewszystkiem sobie 
ułatwiają życie, następnie zaś i policji 
nie mały przynoszą pożytek. 

Po tej moralizatorskiej przemowie 
komisarz Macherski przystąpił do wła
ściwego badania. 

- Więc cóż ma pan nam do powie
dzenia? - zapytał. 

- A czy mogę być pewny panie ko
misarzu, że to; co powiem. zostanie 
między nami i żadna krzywda mi się nie 
stanie? 

- Może być pan spokojny, m6w pah 
śmialo! Ponieważ. obecnie prowadzi 
pan uczciwy tryb życia, przeto . daruję 
panu karę... . · ,_, .·~:> 

- · No, dobrze;: panie · komisarz-u;· ale 
proszę pamiętać, że takich jak ja jest 

stko jeszcze wyśpiewał. a przyp.uszc~~m, z.e tam ~7dz1e panu w:v 
więcej. Gdyby więc słowa pana korni- N . . 1? godnie 1 lep1e3. Nte byhsmy przy1pto-
sarza okazały się nieprawdziwe, wów- - 0 rnówze pan, co daleJ · · . wani na pańskie przyjęcie, panie Pto-
czas niktby jui panu komisarzowi nie - A.no, potem tego samego dma ka- chocki. Nie przypuszczaliśmy, ie odwie 
wierzył z moich kolegów i o zgłoszeniu zal nam Płochocki znowu przyjść. dzi nas pan w tak bliskim czasie. No, 
się na ochotnika nie mogłoby już być - Poco? a]e wracajmy do rzeczy. Czy czuje się 
mowy... - Mi_eli~my podpalić mieszkanie_. p:;in już dzisiaj na silach, by złożyć 

- Rozumiem, rozumiem, więc mów Zdum1eme komisarza Macherslhegn bliższe zeznania? 
pan prędko. nie miało gran!c. - O co panu chodzi proszę niech 

Walek rozejrzał się uważnie po po- - Więc to wszystko bylo takie pro- pan pyta. ' ' 
koju, spojrzał na drzwi, jakgdyby ste„ .. - pomyślał. C?atą wine ten łotr - Chodzi mi o to, ażeby orzypom-
chciat sprawdzić, czy są zamknięte, zwalił na tego człowieka. r:ial sobie pan dokładnie, czy z Bogac-
wreszcie rzekł przyciszonym głosem: Głośno zaś zapytał: k:m ostatnio nie łączyły pana jakieś b!Iż 

- To ja, panie komisarzu, wpakowa- - A gdzie jest ów pański przyjaciel sze stosunki?' 
łem Bogackiego. Pietrek? - Nie, - odparł Płochocki. 

- Co znaczy „wpakowałem?" Mów - Mogę go w każdej chwili przy. - Czy nie posyłał pa w dniu pożaru 
pan wyraźnie... wołać, panie komisarzu. nikogo do Bo1.:ackiego w pewnej spra-

- Niby ja z polecenia Płochockiel{D - Świetnie, zawoła go pan jutro. A wie? 
zaniosłem ubranie do jego mieszkania i teraz zaczeka pan w przyległym pokoju Płochocki spojrzał na komisarza 
ukryłem za piecem. i na dany przeze mnie znak wejdzie par• zdziwionym wzrokiem, jak1?;dyby chciał 

Komisarz Macherski rozdziawił ze do mojego gabinetu. zapytać: skąd pan wie o tern? 
zdziwieniem usta. · Wałek spełnił rozkaz i t~krył sie w - Nikogo zdaje się nie posyłałem~ 

- Pan to uczynił? . W Jaki sposób 'i przyległym pokoju. Komisarz Ma~her- odparł napozór spokojbym głosem. Nie 
- Bylo tak. Jak już zaznączyłem, ski odetchnął z dumą. zapalił papierosa 'i wiem dlaczego pan komisarz ciągle pyta 

panu. komisarzowi, byłem wówqa~._be:z zadzwon i ł na palicianta. . _ mnie o Bogacki cg-o i Sztyftera. Ja tych 
pracy. Ptochockie,;o znałem -.od qawna i .. · - ,Wprpwadzió Pfochockiego, rze-kl panów znałem bardzo mato i nic pra„ 
od· czasu do czasu dawal mi · urobotę". policjantowb. •uie o n'.ch powiedzieć nie m~ę? · 
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Dziś i dni następnych ! 
„ 

.:f.XP1ł'!SS- · 
IS --u 

Wielkie arcydzieło filmowe mistrza reżyserji A. DUPONTA 
Potężny dramat miłosny, odsła
niający nocne życie londyńskich 

- dancingów -IAT NOCY 
~ó~~~a:~ A11na May WORCJ, Gilda Gray I 1a111cso• Thomas 

Następny program: ARl.EHINA.DA. YC:IA. 

•• 
flurni~j atletóDJ DJ i v r u. 

ze Stiborem 
Chciwa 1nediero 

s~andaśoDJało i 'loriuroDJoła sluiqf:ę 
obu zoaornqi; Jel spadels po bobc:e 

Dziś walczy Sztekker 
Onegdajszy wypadek Bryly, który, 

rzucany przez Pooschoffa, doznał zła
ma?i~ obojczyk~, przedstawia się PO' 
wazme. Wczora1 Sztekker odwiózł Bry 
łę do prywatnej kliniki p. dr. Kantora, 
który po szczegółowym zbadaniu stwier 
dzil pęknięcie kości obojczykowej. 

~ieczorem Bryła opuścił Łódź, uda
j~c srę 'YProst do Berlina, gdzie w kll
mce zwtązkowej podda się kilkudnio
wej kuracji. 

Na d~orcu zebrała się spora garstka 
zwolenrnków Bryty, którzy go serdecz~ 
ni-e żegnali, życząc mu szybkiego powro 
tu do zdrowia. 

Wczorajszy wieczór walk wzbudził 
duże zainteresowanie. 

Kulminacyjna walka fenomenalnerro 
Stibora z niezbyt przychylnie powit~
nym sprawcą onegdajszego wypadku ~ 
Bryłą - Pooschoff em skupi?a uwagę 
ogółu i rożarzyla namiętności. Toczy!a 
się ona ze zmiennem powodzeniem. 

W miarę przecią.stania się walki sta
wało się jasnem, iż nikt z przeciwników 
nie zdoła ujawnić zdec~·dowanej prze
wagi w ciągu pierwszych 20 minut. 
Walki nie rozstrzyg-11 i ęto. Ulubieńca 
płci pięknej Stibora oklaskiwano, acz
kolwiek i zwolennicy Pooschoffa nie ża
łowali mu słów otuchy. 

Gwoździem w ieczoru było rozstrzy. 
gające spotkanie mistrza Polski, Sztek
kera z bezwzględnym i brutalnym pru
sakiem Kornatzem. 

Kto zwycięży? 

Pytanie to w w ielkim stopniu podnie 
cało ciekawość i pochtaniato uwagę 
widzów cyrkowych. 

Walka od pierwszej chwili dawała 
wiele emocji . . Odbywała się ona przy 
udziale publiczności, zarówno z dolnych 
jak i z górnych sfer, nie szczędzących 
wymysłów gwałtownie atakującemu 
Kornatzowi, który w pierwszych mo
mentach nietylko .pięściami atakował 
przeciwnika, lecz posiłkował się zbyt 
już niedozwolon ymi chwvtami. Uderzył 
kułaki em w serce Sztek'Kera, który aż 
us iadł z bólu. Na widowni powstał syk 
oburzenia, arbiter chciał Kornatzowi już 
udzielić drugiego upomnienia, gdy 
mistrz Polski nagle zerwał się na rów
ne nogi i błyskawicznym przerzutem 
przez ramię powalit Kornatza na obt'lt 
lopatki, które ze względu na ich roz· 
miary możnaby nazwać łopatami. 

Walka trwała 33 min. Sztekkerowi 
zgotowano niezwykłą owację. 

Wajnura nie rozegrał w ciągu 20 
min. walki ze $piewaczkiem. 

Kraus w walce eliminacyjnej pokonał 
w 19 min. Szczerbińsikego. 

Przybył ukrainiec Orłow. 
Dziś w poniedziałek cyrk niewąt· 

pliwie będzie przepełniony wyborową 
publicznością, gdyż do walki eliminacyj· 
nej o prawo do czołowego miejsca staj:i 
Sztekker ze Stiborem. Obaj byli wialem 
nie przez siebie zwyciężeni. Pozatem 
walczą Pooschoff - Petrowicz, Wai· 
nura - Kraus i decydująca - Koehłet 
- Śpiewaczek. 

Sala karneg10 są.du ławin.iicz.ego w Wie- silba z jej strony wsizeiUkie katowania. Pa. 
dniu zmieiilliła się w salę ga-ozy. Wpraw- ni; Luner UŚ wtedy oopiero niibyto Pnz'Y 
dzie SJPraWa, która znajdowała się na po pomniała sobie, że Anina, przyszedł'SIZ1 
rządku dziennym, była bardzio pospoliita na służibę, skradła jej z biurłka 500 &ZY
ale okdic.z:ności zriobiiły z tej rozprawy Litngów, ipotem tę kwotę skradzioną pod
rzecz priawdiz.iwie wi•dmową. wyższyła do 1650 szyliin.gów, a lllad to za 

Na ławie oskarżoilJY'ch zasiadła Józe- s<tłluczone oiaozynie policzył.a sobie oti 
fiin1a Luin•er, Ż'OOta prokurenta, oskarżona niei ali: 600 szylingów. Wszystko to An
o znęcanie się nad służącą. na miałia jej odidać po dojścilu do pelln<>

Co nia,jciekawsize zaś było w tym pro- letności i po ·okzymaniu spadiku. 
cesie to tio, że oslkarże.niie nie powstał'<> I Aż.eby dziewczynę całkomcie od siie 
na podstawie doniesienia samej służąoe1 j bie uzaleimi.ć, pani Lu.ner 11dekała się 
ale z powodu whoczeniia policji. do n.ajbr.zyidtSizych sposobów. WecUe wba 

Nawet!: wtedy katowana służąca snego przyma.nia się, śledziła ją, ukryta 
chdała ukryć swą dręczycielkę prze<l w szafie, albo kazała ś.Iedzl:ć małej có-
poHqją. I re0Z1ce, położyws.zy ją na sofie i na.ka.za w 

Akt oskarż.enia głosił, iż w roku 1926 ; szy, aby udawał•a śpiącą. 
państwo Looerowie, 111d:zie zamożni, po- I Pr.zy każdej sposohn.ości pani Looer 
siad1a.jący w Wiedndu właSlllą wi.filę, przy j biła Annę, włóczyła ją za włosy po z:i.e
jęli :na skWl;>ę 18-lemiią Annę NeU1parl, . mi, k.aziała jej nieraz s.pać na strychu, 
której naz:wis!ko wskazuye, że pochodz.i 2 I a1lbo w piwniicy, aż wreszde zaprowadiz; 
rodzimy niegdyś czeslkiej, gdyż prz;ekręoo ła do piisemne~o ze.zna.nia, że jest zfo
ne niewątpliwie było rz czeskiego N.eiu- diz.ieJiKą i Żie 6&radzfone kwo1y odda z• 
paTlli co Ma·czy po polsku ,,nie uparty". spa&ku. 

To nanv~o wid-ocznie powstało 'Z Dzikie hałasy w willi Lunerów zwa-
rodziinnej skłooi!lości charakteru, albo- biły ~es.u;iie policję, .ale kiedy urzędin:i
wiem również Amillla była clzieiwczyną cy pchcY!J!fll wkroczyh, Amma .ze strachu 
nieupartą, owszem 1I1awet -uległą, lękliwą ziaq:>ne.~yła f.akto~ ~kia; • 
i potu!lną. ~«>muno, ~e poliCJ.a. tll4ala Ją na o~. 

Z po.cząitlku państwo LU!Ilerowie byh pa.tu LUJner n1e z~przesitała swych prak
z niej zado:wołe!lli. Zabi.eraJi ją ze sobą ty'k. PeWltlego drrua kiedy Anna wróciła 
nia lato do Włoch. trochę późno do domu, obilła ją moiwu 

P<>dczas takie~ j,ednei pod·róży ipa.tl!I do krwi, włoczyta iza włosy po sichodaic:h 
Lunerowa a:auwiażyła u Anny pewne sa a potem zwią.zała j.ej ręce i nogi. 
mot'!l ~cze Slkł<>ooości erotyczne i zagrozi Tego fuż sąsiedzi ni·e mogli uiidć, 
ła jej, że ~az:ie powtórzenia się, nietyl. sprowadzili z.nowu po.Jiicję, a tym nazem 

1 loo da mać ojoo, ale również s.ąd'owi i że .Ainina wyśpiewała wszystko. 

noradn1·a llfnnnrnto ·1 LECZ!\.' ICA Dr. l ~~ wttedy ~ęd~e Skazana nia osiem Że ZiaŚ w jej opowia.daniu nie było r u Uli li u n una ! li w DRll(il ft I m1es1ęcy w1ęzilema. p.r;z;esady, że pani Lunier była do tego 
g. lekarzy sne : !flstt w orzy Górnym DH HH I Tem swc jem odkryciem i groźbami p. z.dolm, świadczy jeszicze ~Illtly fakt ~ jej 

Lekarzy-specjalistów . . RvnKn • Luineir tak steroryzowała dziewczynę, oskatżenia . Oto mianowide, kiedy raiz 

Zawadz
lra I. P1otrkowsłia 294, tel. 22·89 jprzeprowad?.iła si ę iż ta stała się w jej ręku narzędziem jeS2 zjaw.ił się u niej fookcjonatjusz gazowni, 
u. orzy przvstanku tramw1Jów u~bla· . . na, ul. ! o2'e biarc.Wie~ p<>woLnem. Ale -ostatecz;nie aby zaniknąć <Sa.zomierz pa.ni Looer ziarn 

nickkh czvnna od IO rano do 7 w1e.:z S1enkiew1cza 95- 1 b·.!1t.. •L I · · ..,;t • .J. • kn 1. -< ·"' • ,_ ' 
Czynna od 8 rano do 9 wieczór, w niedziele t świeta do 2 oo poi przyjmuie w chora- r•uY ·~ cz:yn 11.lmO't'a m a1a,cy, K"Y"Y me ęiia ,i.;O W p~wimcy, iKrzyczacc: 

Od 11-12i 2-3 przyimuje lekarz-kobieta Wszvstkle soe.:ialnoś:f 1 de n: \·st:vka.1 bach skórnych dalsze 1~ inastępSltwa. - Zositamesz tu tak długo 1zam'kinięty 
w niedziele i święta od 

9
_

2 
PP Kąpiele świet!ne. lampa k war~o~a. ' i wenerycznych W roku 1927 u.marła bahi'ka służącej. d<>póki gazomiena inapowrót nie o·tw.o-

. . · elektrvzacJa. Roentster:. s~czep1ema.: od 2 .do ~ i 7 -8 Pani Luner był.a nawet na jej po~rzebie rzym! 
Leczenie cborob ; anallzv (moczu. kału. krwi. olwocln., codziennie tylko · ~- d · d · ł · · b hl- · ł I .l-i!k · d · ł · • 

Wenerycznych, moczopłciow eh WYdzielin ltd.> operacje. opatrunl< : i kobiety i dzieci 1 L1<1~ owie zia a się, ze a •Ka .zapisa a . ;ir~ęllln • prze.s1e ~a poł godz.my w 

1 
skó h Y włzvtv na miasto. - · siwe1 wnucz·ce macZiilą część ma1ąitlku. w1ęz1enmu, 1az dopóki me przys.zła polic-

Bad . k .. d .r~yc · IT . 
1 

p d Pordada 4 zł. I ·1 Dr. med. Od tej chwfili . zacizęły się brurb.ar.zyń- ja, zaw0ZJW<ana przez przeohodtniów i nie 

K 
anilet :wt I wy zieltn .na~~ I IS 11 ~er , ora a enlYS YCZ· H"bbER slciie manewry pani Luner, wyraźnie skie uwo]1n~ła go. 

onsu ac1e z neuro og1em 1 uro og1em I I i r. ku t b A -- b · P k • G b' t ś . tł I . na wanero CHI czna :J rowane . emu, a y J'Ullllę poz aw1ć ! roce,g, dio forego wezwano około 
aKine tw~a rkecz:iczy dla chor. skórovcb. wenen•:znycb \I ~?l or. skórne spadlkiu, śirod!kiem 2aś i na1•zediziem był 30-tu świadlków, potrwa ~as pewi~n a 

Odd 
. 

1 
osme Y ak le . arsdla. k b' t J ZłrOTE · j rt' weneryczne ów moralny itero!t 'Z pow.odlu ·pod~atr1zio- byfa służąica, .Ainirua, st!aje w nim 1·~0 

zie na pocze a ma a o 1e . ""Wrot 2 · ta' · d ' ~ .. · d ~- .l 'dl · i ..,. neJ 1,emni;cy Z!;eW~ZY;1Y·, • "'wta .ieiK, Zuzie .nem przy pie:-si , bo u. 
Porada 3 złote. Do sprzedani· a I tel. 79-89 . Bo1a.c. się wy;~w1~ma J~I· Annlł; ,?Od- wolll'.11ona ·w•re /' Z(:J e z n.iewr.li, wyszła za-

przyl~· do 10 rano dawiała się w.s.zeilkilm ządamoiro pa11:1. 1 zmo , mąż. 
, , ! I od 4-8 ' 

_ willa m~rowana l-o piętrowa o ·dlapań spec.od4-5 • -----
DOkfOI 12 pokojach z werandami wraz w n·edz. od 11·2 p.p s 'I• bi• • 

P Kl
o z ogrodem warzyw~ym i owoco} lla nieza~o.inycn , zczęs iwa 1zna na nosie 
lngerwym prze strzen1 l-morgowe11 ceny lewzmc 

. • ~l~=~~e~~~ lY~~~~Zi~~~e~ąb~e~~ I Dr. med - po 13 latach połączyła rodziców z dzieckiem 
choroby 'Weneryczne. skórne I włosh Burmana. Tamże letmska do ~ n Eu Mn R K Rok 1916 był rokiem czarnej roz;pa- Ponieważ Jelemecom w tym czasie 
Leczen1~o~;E0~A iw~~!<;;!·ZSanallzy wynajęcia. I ~horob skórne i cz~ dla rodziny Laun~, k~ntrolera tram- zmar.f ~ynek w tym samym wieku, wię~· 

k 
. 

1 
d 

1 1
· p 

1 
d · B Y wa]Owego na przedm1eścm Ber~ pod przyJęli chłopczyka i wychowali J·ak 

rw1 wy ze m. rzyJmu e co ziennle „ . lilJ 1Veneryczne, lecze· St tt t 1 t k 1929 't ł · 
od S-12 1 od 4-8 w. w niedziele 1 "OH[l~[~y J~~Wa~ne nie lampą kwarcową u ~ar e~, a e za o ro. .s a s1~ swego, a teraz. chcąc oddać chlopca net 
święta od 10 do, 12. Oddzielna pocze- r 'Moniuszki5tel.70-50 dla teJ .rodziny okresem mespodz1ewaneJ dalszą naukę, napotkali na trudności z 
kahrla dla paO. I Przyjmuie od11-1iod radości. tego powodu, że dziecko nie miato żad-
Od 1-2 w Lecznlcy (Piotrkowska 62)1 i inne, suknie trikotinowe i t. p. 5-8 panie od 5-6. Oto 13 lat temu zginąt nagle 2-letni nych papierów. =============I przyjmuje do reperacii. chłopczyk Launów. Dziecko wyszto tyl Chłopiec miar charakterystyczną 

INSTYTUT DE BEAUTE · I ul. 6·go Sierpnia 78, m piętro ko na chwilę z domu na ulicę i więcej bliznę na nosie. Tego też moty\VU użyto 
A re n A R y DEL Tanio. !>o w prvwatnem mieszkaniu. lekarz-dentnta już nie wróciło. przy redagowaniu ogłoszenia. 

Diplomee de l'Universite de BeauteParls I f ~~fOW.ł[l Powoli, z latami, rana w sercu ro- Taką więc dziwna drogą doszła ,via· 
Cegielniana 19. m. 8. Telefon 69-92, D d dziców zabliżnita się, aż dopiero obecnie domość radosna do Launów. Wyjechali 

pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne r. me ' Or. med. • · pewien urzędnik z lfoilbronn nadesłał oni natychmiast w celu odebrania syna. 
masaie twarzy i ciała. Masate odtłu· Iaub•c n· • • ~· . d i 'k t . kt' . P szczające. Usuwanie zmarszczek. broda- I z l~Wi~l~ I przyjmuje w lecz· im z enm z og oszemem, w - orym Ja aństwo Jelemec nie robili trudności 
wek, piegów, wągrów i innych defektów nicy przy ul. Piotr· CYś. nieznani. ludzie zapy~ują, ~ZY kie~yś Z wydaniem chłopca. 
cery. Usuwanie włosów elektrolizą ~lek· c I I 43 kowskiej 294 gdzieś w Wirtembenr.H me zgmęło dziec Radość rodziców niema .stranic. 
troterapja „Solux" lampa kwarcowa, far- eg en ana spec)aiista cho codziennie ad 2-7 ko, któreby miało obecnie lat 15? 
bowanie włosów. Przyjmuje od 10-8 w. Tel. 41-32. rób ~kórnvch Ogólne dane zgadzały się z danemi ====================1Specjalista chorób wenerycznych ·~ ,„„ .. „. d L 

1
skórnycb wenerycz- i moczopłciowych .~?~'../ \ co o synka państwa aun. To też na- ~ , Ir 

ł ~yy~~. i Na~~i~~f:!i; ul. Andrzeja 5 I .':~>- . tych311~~st. p~jęli ~ni poszukiwania i "\WI Eli j ł•zri 
Lennirn SHIH~ 

ul. CEQIELNIAnA 29 
Gabinet wenerologiczny 

D·ra S. KAnTORA 

Tel. 59-40 ·:8 .. : -.-:;;.: zwroc1h się hstowme do nadawców ł ~"~ J( 
lampą kwarcową. p . . d 8 10 .-·· . .- ( ......, \ ł . N d ł . . . k' TECHNICZNYCH. 

1
\. 

Przyjmuje od rzy1~u1e o - ~ \~1 ~ og oszema. ~ awca og oszema, meJa I PLANÓW euoowtANYCH #/!• , 
ll. 8 do 10 rano w nied~~1;ii~ięta l I I - ·, ' Jelemec, zamieszkały w Czechostowa- na paplerdch świo tłoczułych/ vNKOW 
..., od 5-8 w. od 9-1 I : cji, tak w swych listach opisuje historję POZYTYWNYCH. NEGATYWNYCH 

Oddzielna pocze· U itJUJ(J l//I]. zaginionego dziecka:- i OZALIDOWYC~ .... ykMY'NO 

Dl ń d 3 5 k I 
· dl ń i • , ~ ZAKł.AC> KLISZ 

a pa o - . a nia a pa ~ L:'!_ w Boze Naro<lzenia roku 1920 pai'!- I • • ~Ci) - e - 3~K~~~OWYCJI 

!
POTRZEBNE pakowaczki, Cegielnianall ~fUl~if(! siwo Jelemicowie przygarnęli 6-letn: c j ~~~.)J01::-R..enn.ag.en, 

. 19, weiśeie z &ramy. j - •• ~;;i; 
1
. dziecko, które najwidoczniej uciekto z tel 11~72 p· ' .. ,1 ... : ; io ..i:oń 

•••••••••••- "'"'_. „ . ...:.. .. „..... c. b8Ztt C"va11Ó\V • 
10 "~'>v . • :-:c ·~~ a V• J ~ • t ?Mł\A W9i' '-m" ] 

dla leczenia chorób skórnych 
wenerycznych i 111oczopłeiowycb 



• 

Mislr•oslRJa fto
lorsflie 

9'olsftł na tor•e 

Wcz raj ze mecze lensocgjne ·wun-ki 
w mlsfrzosfwoc:h koszgkówkl pil~orshie .., Lod~ł 

ORKAN - W. K. S. 2:1 (O:O). Zawo-
Rozgry~ w pil1kę koszykową o mi- strzostwo, ze w.zględu na swą obecną dy o mistrzostwo klasy A. Zasłużone zwy 

S1to:izosłwo Lodzi mają się ku. końcowi. świetną formę. cięstwo drużyny karolewskiej, która prze 
Ni-ektóre zespoły rozeg.riały już w dniu NajwięBcszą 111 ieS'Podz:ianikę przyniósł wyższała przeciwnika o klasę. Bramki 
wczoraj.s.zym ostatnie mecze, innym po- w sobotę wyniik spotika.n:a Hasmonea - dla Orkanu zdobyli: lewy łącznik i lewo
ZO\~tało tyllko kilka gier. ŁKS. ŁKS. należy do czołowych zespo- skrzydłowy, dla W. K. S. lewoskrzydto

Rzecz zrozumiiała, że wałki zao·strza- łów Łodzi i jesrt jednym z kandy<latów wy. Sędziował p. Wardęszkiewicz do
ją się z tygodnia na tydzień, prZ)'lllc,sz.ą.-c ma mistnza Łodzi, to też spo-d.ziewano się · brze. 
coraz bardziej sensacyjme wyniki, oraz. W)'ISl();Ji:oeyfrowej iprzegranej Hasimooei, j Ł. T. S. G. - WIDZEW 1 :1 (O :O). 
liCIZitle niespodzianki, których n&t nie tym-czasem młoda drużyna żydowska po · Zawody o mistrzostwo klasy A. Ł.T.S.G. 
jest w sfanie przewidzieć. · ka~ła ba.rdzo eieMowmą i s1kuti?czną grę bez zdyskwalifikowanego Pogodzińskie-

Niezwykle za.żarte walki toczyły s.ię bijąc ŁKS. w stos·unku 15: 12. go. Widzew miał więcej z gry. Bramki 
zwłaszaz.a ubiegłej soboty nia. boisku hme wyniki sobotnie i niedzielne zdobyli: francman dla. Ł.T.S.G. i S!rzel
przy ul. Tar~owej. Gw.oźd.riem dnia było prz.edtS.tawiaią się następu.iąco: YMCA.- czyi~ z karnego dla Widzewa. Sędz10wał 

Mecz lekkoatletyczny spotkanie Herthy z d.rużyną Pomańskie- ŁTSG. 26:18, WKS. - Ahsoliwend 18:15 p. Pietsch. 
„ ~o, 'które po aiiezwy~1e zaciętej walce za Abs-0lwen.ci - Hakoah 50: , RKS. - O- TURYśC! lb - łIAKOAH 3:2 (2:0. 

W diniu W{:Zorajszym odlbyły się w 
Wanizawie kO'l·arslkie mistr~ositwa Pol
ski :na torze. Łodzianie wycofali się z mt 
strzostwa na znak protestu, że doptisz
czo,oo do zawodów Szamotę. W fiinale 
ą>otkal:i się Turowski z Szamotą, z któ
rych każdy wygrał po jednym fina.le. Wo. 
hec tego zarządzon<> trzeci finał, który 
nie dał rezultatu., ponieważ w oz.asie Me 
gu Tmowslki najechał na Sziamo.tę i obaj 
się„ wywalili". Mistrzositwo :nie dało re
rultabu. 

dn>udi slqsf.?6rv kończyło się zwycięstwem drużyny fab- ratotijum 30:0 (walc.ower} Poznat1~ i - Zawody o mistrzostw~ klasy A rozeg~a-
W spotkaniu lekkoiatletycznym roze- ł rycznej. Obe<'nie Poznań.ski je-st nai'Po- Geyer 29:9. Orlę - Kadima.h. 32:15. Wi- ne w sabot~ w go~zmach popołudmo

gi"anem w dniu wczorajszym P.ol'Ski śl~:k I waż.niei·szym kandyida tern na mist.rza Lo- dz.ew - Sto w. Młodz. P olst1<' ej 30 :9 (wal wyc!1 zakonczyla się skandalem. Przy 
~yciężył w &tosooku 78:59. dzi i najp1.1awdopod0<b.niei z.dobędzi~ m1• cower) 1 stame 3 :2 dla Turystów na trzy minuty 
•••••••••••••••llii••miimamiarH•maim••••••m.ummma~~~mlllll!!IJl'BI przed końcem meczu publiczność wtarg

TIJRI8CI -RIJCH ~:O 
neł~ na boisko i rozpoczęta się bijatyka. 
Policja zmuszona była nawet dobyć bro
ni. Mecz został przerwany. 

%asluiong 
sili 

sufi<es Jiol~tonru.: 

UNION - SOKÓŁ (Zgierz) 5:2 (1 :1) 
Mecz o mistrzostwo klasy A. Sędziował 
p. Bira 

o 
ORKAN Jl - W.K.S. II 3:3: Przed

mecz rezerw klasv A. 

no,•1'°11~~11 00 &„..-...,jilli:ePU Ł.T.S.G. II - .WIDZEW II 3:2 (2:1) . 
..., ~Jlel IUiVUll'flJ."111• Zastużone zwycięstwo rezerwy Ł.T.S.G. 

Wczonjszy mecz o misitrzostwo ligil Ruoh: Pikawa . . Kusz, Katzy, Zo·rzyc I ie w 40 minucie Ch01inacki i do pnerwy. IP TdURYśCI n. - HAKOAH Jl 3:3. 

li 
zwycięstwo dnt!ynie Turystów. ki, Kiełbasa, B.adul.a, Frost, Sohło~a, Pe- nie u)e,óa zmi.anie. ' rzt. mecz o mistrzostwo rezerw klasy 
p11zyni~ł zasłużione cho~ nieoczekiwan·o terek: ~u.chwald, ~~łużia.. . . ~o prze.rwie g.ra, otwa_rta, ~~tch czę- A. 'TU _ . _ . . 

Obie drutyny wystąa)l.ły do zawodów j Lruc1atywę z miersca u~m.u1ą Turyści śc.:e1 atakuie i wyrov.n.ant.e w1s1 w po. I z , R 9RLĘ (Zgierz 3.0 (l._D). 
z rezerwowymi: . Turyści z jed111ym, a i i często gosz,czą pod br:am'ką przeciwni- w1ct~·ru: lecz Turyści prędko przychodzą a\\ 

0?;' .0 Tistr~~st.wo kl~sby Bt '. Za~łuSzo-
Ruch ztrzema, co 1ed.na·k n:ie obniza suilc ka. Atak T'ltł'ystów raz za rl\JZ.em ciąg. do s1eb1e. 1 nde. Z\\~ c8ięs .wk~ 

1.uzyny 1 o o mczeJ. ę-
.J __ ... • • • d · .c. • L- k R eh ł. · K · t · 8 · · b d . . zia p, usta 1ew1cz cesu UJIUZYIDY m.ie1:scowe1, g yz pirzewy.c. I me 1111a u.ram ę u u g own1e prawą stro aras ra u~.e w minu.-•e e•zn:i z1e1 G M S KADiMAH 4 .3 (1 ·0) z 

szała przeciwników we wsi.zystikich liin- ną, gdzie Mkh1alsiki srtale prze;eżdia ną syh.11<.1.c;ę. T1.11ryści teraz J>1"Zychodzą od · · ·· t- t kl B K. j: ah 
jach. pirze.z pomoc, lecz jego groźne ce.n try do gł.oru. , : sfu ~t mis r~os. wo ~sy · ac. ima 

Bramlkartt nzerwowy Ruchu niema zaprzepaS2'·CZJają ł.ąc:zinicy, szcze~ńlui,ie w 22 minucie centru.je Mi-::halSki, pił dŻ~mv;ił a vrię~iom~ re.zerwowymJ. Sę-
iadnej bramki ~ sum!eniu i .uratował K'llllawialk nie może się .ztdP.hyć na skute kę ła~ie A.~asze\ .· ~ki. i strzela w_ słu.pe~. , BIEd:__ srs k~1 efifz(.l ·O) z od 
swą drutynę od w1ękne1 kl~1. Obrooa cmy strzał. a odb1hi. pi 'kę rpaku~e pnz)tomme Choi- 0 mi t t 'k-i · B~ · z t ż. aw Y 
dobra nie mogła sobie dać rady z aita- Dopi•ero w 20-ei minude centre Mi. nacki diru~i raz w ba-a 1kę. TUTytci prze- cię t s ~z~~ wo S aay· · Ls u one zwy-
ki.em Turystów. chalddego J.apie Chomaaki i ładnym ;„-ażają ,ccraz barcfa!ej przyczem bram-, s\s K Mgli ę 81Eó Ilanip· d 

Pomo-c t<> na}słabsza część drużyny strzałem loilcuje piłkę 1w si.atce. I ~arz f·ości . iest. sital.e zat!'~tdniony. re e ·w· s· ,d· · -S'k . k. · rze mecz 
..., __ , •• • •1_: I ·1. w 33 mmu„ . b , _ t z r . ~c zia p. 1 ots 1. s1.~1ei, szczegouue ·e";NY P0,1,llOanllK. nd.-c W 25 m.ittmcie ;n1astępwj·e przy'kry wy- , <:.e n e e~P:·e:z.ny momen WlnZEWSKA MAN. - HURAGAN 
me m6gł W'Slkóra~ u M~ichialislć.1ego, który I padeik: centrę Michaliskiego hratn.karz ~k~I bira~~ą Rt-c-~k wy1as.nia Ała~z,ew- 3:1. Zawody o mistrzostwo klasy C 
stwa.rzał stale 111ebeąnec:mte sy!.u:aąe Ruohu z.atrzymlUJje 1118.krywikę, a nadiMeg.a s 1 sh'ze :aiąc. g ówt ,ą ":" aut. . . -
poo bramką Ruchu. jący Ał.a·s·zewSki kopie go w głowę. 37 m:n~c1~, dl<'Sra je ~ula~1ak pt~- Po wczora· 1·szych 

Na.pad Ruchu nie przedhod'ził ppipro- R . . . . kę na głowę 1 strzel.a t-rze>C1ą 1 ostatnią 
Sit · r · la Je g . I'ki uich g;ra przez kilka mi.n.ut 'W dzie- r bramkę d1n~ia W 40 minucie Ałaszewsiki k .poza b~!f p~ arne o 1~ wsde ;__ e siąitlkę, do bramiki zaś wichodzi jeden z 1' 2JOtSita. j-e sfaul~. wany n.a polu karnem za co Dl~C:~oc:li lif!ODJgt:fi 
~i,ie roT LJ i· mę 0 pom<>-c c o'lMą pomoanilków. W tym okresie Ruch siil- se<lzia dyktuje r""ut bez;ośredmi Strze Po wczorajszych wynikach ligowych 

Wonęd u:1°Y5• ow .• , . . nie inadera, leoz porno<: i obrona Tury- ia. Kulawi·~k w a~ · - tabela rozgr~wek przedstawia się na-
ruzyn1e m1eJ900we1 na p1erwsz, st· · t st.a • k · · · p!an wybij:ał się Miichalski n.a Skrzydle, owW1e~ na. ~owus u. . Oh·stat~ie minuty upływ1aj~ ;na wz.aiem · stępująco: 

który był najlepsz,.m ~aczem ,na boi.s.ku. .JV minu~1e mw-o~aną pczy>CJę nyc wy~ibkach '?bu ctirużyn 1 na tern koń Klub 
Jego ciąg na bramkę i dośrodlkowania m~rnu.1e KulaW1ak. strzela1ą.c z. kitku me czy sędzia p. Se1dmer zawody. Publiczmo 1. Ł. K. S. 
stwarziały zawsze n.iebe7'pieC7Jtle sytllla.- trow w at11t. Taką siam.ą sytuaC)ę marruu- śc. 1000 os.ób. 2. Wisfa 
ci·e pod bramką przeciw.nika. Poz;atem \ .... am • 

1•~w&1 lfo' 3. Warta 
z a.taJru nikogo specjalnie wyróźm.ić ni'e 'li) • • L Jl f · 4. Czam1 mo~a, gdyż :wszyscy girali amMtme i dą or..,o .:..11• g_ ·J ('» ·0) · s6. ~rachovia żylt do zwycięstwa. a U "-' • • • 3. 4. · .,uc 

7. Garbarnia 
ł:Jiaishabszym st:c.sumkowo był Atasze %aQłuwon•• ~ufl1~Q d„u4·un11• 8 L · 

wski, któremu brak 1esZ'cze rutyny d·o tak " ,., ' " , ..,"'~ • a ~~ ' · egJa 
pow.amycli zawodów. W pomocy hryfo. pO~DODSfllef 9

· Turyści 
wał Kah.an, dohry w def.enzywie, jak i~ (Cd ftorespondenfa sportoll'eeo .. €xpressu„) }~: \:v~~s~wianka 
ofen.zyw11e. Dr . ł'~-1_!_ a--- . . I p b d b . 12 Po oń HiaJ..c po~dc. owo sła.by, r.oze~ał się u~ 0~ swuuu~czo nl!e ~Ją rzy ysz "ZJ o, ywa dirugą hramlkę z p1ęk- .„; g 1

• 

dopiero w drugi.ei połowie. Wi.elfazek szcizęścia do spaitka·ń oo bo1~kach zamie) nego strzałiu. j l,1. Poloma 

Gier 
11 
10 
9 
8 

10 
9 

10 
Il 
9 
9 
8 
8 

10 

Pkt. 
14 
13 
12 

. 11 
10 
10 
10 
9 
8 
8 
7 
7 
5 

dosbrajał się do oał.ości. scowych. Ja~ieś fatum zawisło zwłasz- Po zmianie stro.n W1arta w dalszym 

W 
:1..._ • • • 1 ......... ł c.za n.a.cl druzyną ŁKS-u, który na włias ci•i.lfu ataku1'e usiLnie le„z Cyll gr:a w te.1' Kto został OIJ.J'rOrue na p1erwny pan Wyu11a bodisllw t d · · • • ·1 · · ....,,„ ' ~ ... 

St. br. 
18:17 
28:34 
26:17 
28:17 
19:15 
17:16 
26:24 
15:18 
13:21 
9:17 

10:12 
15:19 
18:27 

s;„ Kar:asiak, ale i Kubik niewiele mu 1· n.ym ł wkr~ .o Zl z.wycięzba niar.s1 inie)- fa.z.ie wsp:a:niaie. ŁKS. o<lpi·er. a ataki g-0'S • • t .... t ł M' h 
1 

iki b si:e zespo y aJowe, a na o q'm ~- podiarzy a nawet in>rzechodzi częSlto do s~ernuer«:~igrn na1s rsern us ępowa ic a s w ramce pewny, ci g t ,,_: ' .r-· 9'ofsfli . ł SIZ1Ł ł b t e prze iry~a os auiwO mecz ~ meczen;i. ofen.zywy, lecz słaby atak nie jest w sta-
mta zre . ą ma o :°' o Y· Zwolerum1ey ŁKS-U w dttuu wcwra1- nie nic zdziałać. w 13 mi.111Ucie dyiktaj;e W dl!liu wczo'l:"ajszym ziakończol!lo '" 

N~ boisko d;ruzymy wychodzą w na- szym z ogTomną niecie:npliwością o::zek1 sę.d:zia rzwt ka•iny przeciwko ŁKS..i0·Wi Warszawie mi:strzostwia szermiercze Poł 
stępu~ącyc,h sk!adech:. . , wali wyniku z Po:mania, gdy w god~i- który rzamie:nfony zoSJt:aje pewnie w br~ sik.i., które dały następujące rezultaty: 

. Tury~c1; M1ich·alsk1, Karas1ak, Kuib1ik, nach wie<::rorowych romiosła się wi1ad-0- kę Anioły. szable: 1) Paippe, 2) Segda, 3) Lasllrnw-
H~·c, W10hszek, ~aha.n,, Frar_ikus, ~ula- mość, że ŁKS. przegrał nioe <:hcia1I10 d:ać W k'Jlk . . • •.. J . , k" s1ki, SiZ1pady: 1) Las.'kowski, 2) S.zempliń-
w11a.k. Ałasze~lk1, Cho1i11.a:dlu, Mi·oha.1- wiary pogłoskom. .11,_ 

1 Ta m~u1'.t .pozm;i
1 

k.a~mS' 1 włysu siki, 3) Zab1e1slki, fliorety: 1) Segda, 2} La~ 
ski II Wcdł g la „ po ań~g 1ror wa phai.ę ~zrme 1 1 ten uia e 11m str.za em kowski, 31 Dąbrowski. · ...........łmt u re CJl Es e IO , es- ZJdobywa honorowy punkt d1a ŁKS-u. 

Tabela rozgrywek 
o młstr•ost010 lilos·u Jl 

Klub Gier Pkt. St. br. 
1. Orkan 11 19 32:14 
2. Ł. T. S. G. 12 18 52:18 
3. Ł. K. S. lb 10 15 25:11 
4. W. K. S. 11 14 37:18 
5. Widzew 11 13 33 :21 
6. Burza 12 9 24:29 
7. Tuniści lb 9 9 21 :27 
8. Hakvah 10 8 18:30 
9. Union 12 7 28:42 

1. P. T. C. 11 5 16:42 
I. Sokół 11 3 16:49 

b~u... a ~O'W'~Ob "t xp~u. prze- Na kitllka miinut przed kiońcem meczu dyik 
iieg gry. W nmllU. Y n.as ępuJ~cy. haje sędzia ka•nny przedwlko W:a.rcie, 

W pierwszych mt'll\Utach at~u1e LK. który nie zos.taj.e wyko.rzystany przez 
S.1 lecz ~ ~ych,, gtia1~c zbyt Tnzttnielę. Sę.cłziowiał ~t. Baran. Wi-
mtękko nre mgmza Dll'ebezpieczrue bram d.zów około 5 tysięcy. 

ce ~~~~!~~ mało interesującej XXXXX XXXXXXXXX, 
gry, przystępują eto ataku gospodarze, 
n#.e schodząc już niiemal do końca pier- Dr. ntGd. 

wm~ i;:,~ci:°~~e~z~od J • P Q LAK 

. Czechy biją Polskę 
"' mec:~u l'l.ofle1Jow111na 
W dniu wczorajszym odbył się w 

P-0zmaniu mię<lizwańsrtwowy mebz holk.e. 
j·owy między Polsiką a Czechosłowacją 
mkońc.zony 2lWycięstwem drużyny czes
ki•ei. 

Kraków zwycięża 
PCJznań Amioły Przybysz i po łacitnyim przeboju Choroby ( f k k 

zdobywa pierwszą biramkę dfa Warty. , aller~ ; czne U nJa. 00 rzyW a. offr@fYlffil 
Huiraga:n okla~ków na.girodzicł ten suiloces I ul ~ "" ~ , 1!3 '1HIU\1 ··~ @z 
Przybysza. Warta nacieria w dals2yun • U"':.j iN \~ ~11 ~n a!~ li 
ciągu bardz·o e.ne.r,giC1ZJ11ie i in:a kiillka mi- t t „, 
D!l.1lł: przed !końcem pierwszej poło·.vy T?l. f 4·'.ll r n 1" · d 

W lelkikoatileity~ry-m mecw pań mię
! dzy ~raikow~m i Pozm;3:n.iem, :który . od
' był się w dniu wiczm·.aiszym z:wyic1ężył 

w Kraków w sitosuniku 66:58. 



Potworna zbrodnia 
p11aka-kaz1rodcy 

Katowice, 24 czerwca 
1W miejscowości przemysłowej Biel

szowice, pow Katowice, rozegrała się 
straszna tragedja rodzinna. 

• 
r Jafilifu ll'sflulefl ll'uflut;liu 

6en•vnu I .Eot • 1lłs~ponlł 
do J.imer11fli 

·MAJ©R fRANGO, 
lotnik hiszpański, wystartował, Jak Jui 
donosiliśmy 'do lotu przez Atlantyk do 

·Nowego Jorku. 

40-letni robotnik Jan Melerczyk po· 
wróciwszy w nocy pijany do domu'rzu
cif się na swoją 17-letn i ą córkę Emmę i 
ciąl ją dotkli;vie brzytwą w szyję, pei~ 
czem sam us1lo:wał popełnić samobój
stwo, zadając sobie 3 rany w gardło„ żo 
na Malerczyka zaalarmowała sąsiadów 
J policję, Przybyły lekarz udzielił ofia
·:r9m Pi.erwszej pomocy, poczem przewie 
z1.oną ich: do miejscowego szpitala Spół
k} B:a~k1el. Sta~ zdrowia Emmy nie gro 
z1. µie.ł?ezp1eczenstwem, natomiast stan · < Maler~zy.ka jest bardzo groźny. Dziś Na luksusowym jachcie motorowym na Jeziorze pod Berlinem wybuchł zhior- www 
Pl'.zew1ez1.ono go do szpitala więziennego nik z benzyną, powodując momentalnie potar. Z dwóch osób, które zostały cięż-r 
w Król. Hucie. ko poparzone, jedna Już zmarła. Zdfęcienasze przedstawia Jacht podczas pożaru. 
. Qochodzenie policyjne, wdrożone w __ 
tej sprawie wyjawiło straszliwą trage
dię rodzinną. 

Malerczyk, notoryczny alkoholik od 
ki.lku lat ·utrzymywał stosunek kazi;od
czy ze swą córką. Żona Malerczyka tę 
zbrodnię tolerowała z obawy -przed mę· 
ż~m. Krytycznej nocy Malerczyk wró
ciwszy w nocy pijany do domu usiłował 
dokonać zniewolenia na córce. czemu 
przeszkodziła matka. Malerczyk WP9.dł 
wówczas w ~z~l, chwycił brzytwę i po
k.al~zył naw1erw córkę, a następnie 
siebie. 
· Wypadek ten wywołał w okolicy 
wstrząsające wrażenie. 

twlost runął 
na pracuiqcych robotni

.ków 
. _ Wilno, 24 czerwca. 

Podczas budowy mostu na Niemnie w 
Zelewinach, runęło górne przęsło ruszto
wania o objętości 42 m., przyczem bok 
rusztowania, rozpiętości 7 i pół metra, od 
strony prawej wpadł na filar mostu, na 
którym pracowało40 robotników. Spada
jące belki zraniły ciężko 8 robotników. 

Na miejsce wYPadku przybyła nie
zwłocznie specjalna komisja, złożona z 
przedstawicieli władz administracyjnych 
kolejoWYch i policyjnych. 

twliasfeczko Kunów 
padlo pastwą płom1gn1 

Kielce. U czerwca. 
Wc.zoraj w południe wvbu;;'1ł \V Ku

n?\\ ie wo~. kieleckiem gwałL.1wny p:.;;!ar, 
1' lrv z mezwykr~ szvoi._ ·.'·~ · ą r~„q:r:i:•;
;;_tr ·miał siE> we w.;zystki .;ft k!e„un"a .:h, 
tak,· li całe niem~l miasteczko stancło w 
płomieniach. Do chwili p:>lawania tej 
wiadomości pożar trwa. 

Do późnej nocy pastwą ognia padło 
pql miasta. M. in. spłonął całkowicie 
gmach urzędu pocztowego. Pożar ułat
wiał silny wicher, jaki zerwał się w go
dzinach wieczornych, na skutek czego 
drewniane domy budowane blisko siebie 
zapalały się łatwo. 

Przvczyna pożaru narazie nie usta
lona. 

8 krzywoprzysięzców 
staną10 przgd sqdgm 

JIDJantaru aftadernfc(lfe .., 1fiedniu 

UNIWERSYTET wIBDfŃSKI 

~WYkły VfYPadek nłeszcz~ltwy po
łofył kres tyciu mtodel lotniczki Nelly 
Tussmar. Podczas popisów lotniczych w 
Cblir (Szwajcaria) wyskoczyła ona z sa 
molotu.- zaapatrzona w spadochron, wpa 
dta - zagnana wiatrem do Renu i uto
nęła. Na .zdjęclu: Nelly Tussmar na aero 

planie. był w tych dniach - Jak Już donosiliśmy - widowni~ zamfeszek ł awantur ,. po
między nacjonalistycznymi austriackimi studentami a studentami zitruPowany
mi w stowarzyszeniach demokratyczny eh. Awantury przybrały w dniu 20-go 
bież. mies •. takie rozmiary, iak to się dotychczas Je'Szcze n!gdy. w historii, tego !ff~ · l'i · ~%efftfn 
starego uniwersytetu nie wydarzyło. W,dniu tym policla musiała aule ·uniwer· k ł · f 
sytecką oczyścić Z awanturujących. się akadentfC~iCb przedstawicieli woJuJące· 1 .~· ft e RIO 9ZCZC ~ 0 

io nacionał1zmu austrjaclrlego. 

Hal.a I.rota· ftoł n dsfemne 

· KLARA ZĘTKIN. 
znana nlemlecka komunistka. · która - z 
pow~q zątargu ze Stalinem - mustała 
niedawno op_uścić Rosję J powrócić do 
Niemiec, ma być obecnie wykluczona 
prze~ niemipr· -;b ko1J1unistów z zarządu 

Grudziadz, 24 czerwca. ji 
Przed sądem okr. w Grudziądzu za- Jak już donosiliśmy, w Nowym Jorku wydartyła się straszna katastrofa .' koJei part • . 

kończył się wczoraj dwudniowy proces nadziemskiej, któref ofiara padło przeszło 30 oSÓb • . częściowo cieżko rapflych, I -, 
przeciw ośmiu oskarżonym o krzywo- częściowo zabitych. Na zdJeciu: niebezpl. ~eczny zakręt, na którym katastrofa się Przechodząc przez oJire 
przysi~stwo. Sąd skazał gfówne~o oskar- wydarzyła. . · · . r.oze rzyt · się uważnie unill· 

żonego Szendra na 3 i pół l_at ;vięzienia, 1 ••••••••.. ,. ' •• • niesz llalectwa i śmierci. 
zaś pozostałych na karę w1ęziema od 6 
miesięcy do jednego roku. -

P t . W Łodzi 4.00 miesięcznie. - Zamie.iscowe 5 zl 
fe n U me f a· mleslecznle.-Zagranica 7 złotych miesięcznie 

======· == Odnoszenie do domów 40 groszy 
Redak;:Ja I Administracja. Piotrkowska 49. 
Telefon administracji ZZ-14.- - - - -
Telefony redak;:jj Z7-Z4, 36-43. 36-44 

Godziny przyjęć redakcii 6-
po poi l~ekopisów niezamówio 
nycb nie zwraca się . - - -

0·głoszenia '. ZWYCZAJNe: IO .lf. za wiersz mµ1metrowy (na stronie tO-sz1>alt.) 
=;:::::::======W TEKSCIE: ~ lf. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-sz1>alt.) 

NeKROLOOI : 30 · rr za wiersz mil. (na str 4-szp.) Zaręcz. I zaślub 1>0 rekś.:ie to zł Za 
miejsce za <tr zeżone s1>e.:jalna do1>fata Zamleł-scowct o 50 pro;; ~agram~zne ;) l(}I) pr.1.: dr :Jżel 

Za termi n "' v druk ogłoszeń administra.:ja nie odpowiada Drobne 12 groszy - Naimn1eisze 
zf. I Zu. poszuk. pracy 10 rroszy. 

-Za wYdawnictwo ,.Republiki'' sp. z ~ odpow. Władysław Pola~ ----:W~d-=-r-:uk-a_nu_..R-=-t-ou_b_lik_1_S_p_1_or-r-. -od-p-.,-Picttrkowska 49 !--64 ··- -. ---- Redakrnr odo w Jan I\ • •h t> n1 ak 




